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JAN LECHOŃ 


REJTAN 


Gdy wszystko potruchlało z obawy Moskali, 

On na progu się sali jako ktoda wali 

Z tą jedną myślą w głowie: “Ja wszystko ocalam”, 
Rozdziera swoje szaty, krzycząc: "Nie pozwalam”. 
Sto ramion niezlektego uchwycito męża. 

I oszalał i umarł. Lecz to on zwycięża. 

Bo parę lat zaledwie jest to chwila prawie. 

I oto się nad polem chwieje piórko pawie, 
Hurmem chłopi z kosami biegną polną steczką 

I nakryli armaty krakowską czapeczką. 

I oto wszyscy naraz wznieśli wolne głowy, 

Spójrz! Oto idą boso lecz przez gaj laurowy, 

Dłoń twarda, co pług dotąd prowadziła w polu, 
Niesie sztandar wolności do bram Kapitolu, 

I idą, idą nasi, bijąc w tarabany 

I myśląc o swej Basi, w kraju zapłakanej. 
Samotnik, który wtedy oszalał z rozpaczy, i 
Nie ujrzy ich, to prawda, ale cóż to znaczy? 

Bo on odżył i wpośród śnieżnych drzew szpaleru 
To on wali bagnetem w wrota Belwederu 

I w ciemną noc styczniową wolność widzi jaśnie. 
Ten człowiek z brwią krzaczastą — to przecież On właśnie. 
Dziś kiedy na świat cały grzmią moskiewskie spiże, 
Gdy niejedno poselstwo stopy w Moskwie liże, 

A oklask dla przemocy brzmi na wszystkie strony — 
Ten Rejtan znów podnosi nie łeb podgolony, 
Lecz głowę wyhynioną z Dantejskiego piekła, 

Z której, zda się, krew cała narodu wyciekła. 

Bo on, co myślą swoją szedł przed naród przodem, 
Teraz stał się już całym świadomym narodem 

I gdy wszystko przemocy gotuje owację, 

On woła "Nie pozwalam”. I to on ma rację. 


ZDZISŁAW BRONCEL 


JEROZOLIMA 


Chmury dramatyczne, Teatr podobłoczny, Neon błyskawicy, 
y Chmury napiętrzone, Maszynerja święta — Megafony burzy, 
Wieża z kości białej Biblja bonad miastem Knock out Bożej pięści, 
Tkwiąca w nieboskłonie. W adonajskich rękach. Genezyjskie gruzy. 
Ciemność — oddzielona Kamień — białe żebra, Miasto nad skałami, 
Rytualnym nożem, Góry — trup wielbłądów, Bóg — nad szalonymi, 
Krople krwi słonecznej Karawana śmierci Dom wzniesiony z gliny 
Na kamienną grozę. Nad doliną sądu. Nad pęknięciem ziemi. i 
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DZIWY W ROSJI 


Rosja, kraj odwiecznie dla Zacho- 
du tajemniczy, zgotowała światu 
znowu istne pasmo wielkich miespo- 
dzianek. Dnia 15 maja 1943 rozwią- 
zana Międzymarodówka Komunistycz- 
na, t. zw. Komintem, a w ślad za 
tem dnia 19 grudnia 1943 wprowa- 
dzona nowa pieśń państwowa zamiast 
dotychczasowej Internationale, ipozo- 
stającej madal pieśnia Partji Komu- 
mistycznej w Rosji. Po pierwszem 
spotkaniu Stalina z metropolitą mə- 
skiewskim Sergiuszem na Kremlu 4 
sierpnia 1943 pmzywrócony po 25 la- 
tach Św. Synod Prawosławny dnia 8 
września, 1943, Dnia 1 lutego 1944 
zmiana konstytucji ZSRR madaje 
16tu republikom, wchodzącym w jej 
skład, z wiliczeniem trzech państw 
bałtyckich, zwiększoną samodzielność 
przez przyznanie własnych sił zbroj- 
mych i własnego  przedstawicielstwa 
dyplomatycznego. Jak na newiele po- 
mad pół roku niezwykły to natłok 
dziwów mad dziwy. 

A tajemmiczość — owa Swadoma 
i rozmyślna tajemniczość, którą Ro- 
sja osłaniała się zawsze, widząc w 
miej jedną z wielkich sił niejako przy- 
rodzonych swego bytu odrębnego — 
tkwi i tym razem napnzód już w tem, 
że mikt w świecie nie mógł zgoła ocze- 
kiwać takich przemian w Rosji, gdyż 
nie ich mie zapowiadało w poglądach 
i w działaniach jej władców i kierow- 
mików. 


Komintern, czyli ognisko współ- 
działania placówek komunistycznych 
w świecie najściślej według wskazó- 
wek z Moskwy. gdzie mozna, tam 
jawnie, gdzie niemożna tam tajnie, 
wcale nie przygast w czasie wojny w 
porównaniu z czasem pokoju ani też 
w okresie wojny ostatnim w porów- 
naniu z początkowym, lecz przeciw- 
nie mie brakło i nie brak objawów, 
że kotły są pod pełną parą w oczeki- 
waniu wielkiej godziny zdarzeń koń- 
cowych tej zawieruchy. Poglądy ko- 
munizmu rosyjskiego na Boga i na 
nabożność wcale a wcale się nie 
zmieniły i władający w Rosji komu- 
miści madal patrzą na ludzi wierzą- 
cych i nabożnych mietylko jako na 
miedorosłych do ich własnej wysoko- 
ści wywwolemia duchowego lecz także 
i poprostu jako na zasadmiczo podej- 
rzanych i skłaniających się, gdyby 
nadeszła sposobność, raczej do Rosji 
białej niż do Rosji czerwonej. Jedno- 
litość władzy w całym obszarze kra- 
jów ZSRR, skupionej w Moskwie, 
ściślej mówiąc na Kremlu, a jeszcze 
ściślej mówiąc w osobie Stalina w 
ciągu ostatnich lat dwudziestu i szeze- 
gólnie ostatnich dziesieri4u, ustawicz- 
nie wzrastała i krze cierając z 


powierzchni i często wyrywając z ko- 
rzeniami wszelkie dążności odsrodko- 
we poszczególnych obszarów zwa- 
mych, lecz tylko zwanych, oddzielne- 
mi republikami sowieckiemi. 

Więc już dlatego, że zmiany nad- 
chodzą nieoczekiwanie, gdyż mic, ani 
w poglądach i działaniach władz ani 
w nastrojach i żądamiach ludności, 
ich mie zwiastowało, owiewa je ta- 
tajemnica. A 

Zmacznie ważniejsze jest jednak 
to, że rówmież samo znaczenie tych 
zmian, wraz z ich celem, jest tajem- 
micze. 

Jedno tyko wydaje sie pewne. A 
mianowicie, że celem tych zmian nie 
jest to, aby 1. komunizm w innych 
krajach świata zginął, osłabł lub vu- 
szezony został samopas i zwolniony 
z pod wpływów Moskwy, aby 2. w 
Rosji, jak długa i szeroka, zapano- 
wała znowu wiara w Boga i w pobuaż. 
mość oraz chrześcijańskie wychowsa- 
mie młodzieży, aby 3. narodowości 
ZSSR poczuły się osobnymi maroda- 
mi i osobnemi państwami — republi- 
kami, kierujacemi się swą wolą u 
siebie w domu i wobec Moskwy i 
mawet wobec zagranicy. Czyli to jel- 
no jest pewme, że celem tych zmian 
nie jest wcale to, coby, w zwykiyn 
rozumieniu rzeczy, wynikało z ich 
treści. 

Są to więc — by istotę rzeczy naj- 
źwięźlej wyrazić właśnie wyrazami— 
nie przemiany lecz zmiany. 

Przemiany w życiu zbiorowem +a 
narastaniem dążen, zrodzonych z 
woli i świadomości powszechnej, roz- 
pierających istniejące czy też nar7u- 
cone kształty ustrojowe i ognodzenia 
tycia, urzeczywistniające się swą wła- 
sna prężnością. Tak się dokonywały, 
jeśli nie zawsze, to przeważnie, 
trwałe przeobrażenia społeczno-poli- 
tyezne: de profundis. Zmiany zaś ra 
bądź darami, bądź ukazami z góry, 
czasem z światłego zamysłu a cza- 
sem dla doraźnej dogodności bez we- 
wnętrzmej gotowości i mocy twórczej 
obdarzonych czyli powołanych do ich 
przyjęcia i stosowania, Zjawiają się 
odrazu w kwiecie lecz bez korzen: i 
miewają życie wiotkie: pan dał, pan 
wziął. Przemiany są dziełem społe- 
czeństw, a zmiany są zabiegiem rzą- 
dzących niemi. 

Zdarza się czasem, że roślina posa- 
dzona dla chwilowej ozdoby przyjmie 
się trwale, zapuści korzenie, rozroś- 
mie się i stłumi porosty dokoła. Duża 
zależy od ogrodnika, który, jeśli chce, 
może pomagać, a jeśli nie chce, mo- 
że tak podcinać, że rozrostu nie do- 
puści. Pobożność w Rosji i samodziel- 
mość marodowości mogłyby, owszem, 


mieć pęd do rozikrzewiania się. Ale 
ogrodnik na Kremlu ma długie no- 
życe. 


Więc, stwiendzamy: mie pobudki 
wewnętrzne. 


Natomiast, równie jasne i bijące w 
oczy, jak to, że nie było w Rosji pod- 
niet wewnętrznych ku zamządzonym 
zmianom, jest i to, że istniały natar- 
czywe po temu podniety zewnętrzne. 


Komintern był drażniącym cier- 
niem w ciele Wielkiej Brytanji i Sta- 
nów Zj. Ameryki zwłaszcza po soju- 
szu z Rosją, Bezbożnictwo Rosji i 
prześladowanie tam religji straszyło 
świat amglo-amerykański i ułatwiało. 
przeciwnikom wiązania się z Rosją 
ich zadanie. Stworzenie pozorów sa- 
modzielności państwowej narodów 
ZSRR ogromnie ułatwia pogodzenie 
się świata z zaborami już wszczęty- 
mi i zamierzonymi. 


Powodów przeto zewnętrznych, 
bandzo ważkich, było niewątpliwie 
dosyć. 

Poprostu, by nozwiać tajemniczość 
ostatnich zaządzeń sowieckich, nie 
trzeba szukać wiatnu w polu—tj. ła- 
mać sobie głowę nad tem, czy Sowie- 
ty rzeczywiście wyrzekaja się komu- 
nizmu światowego, czy nawracają się 
na wiarę w Bogu, czy zamierzają naj- 
bardziej w Świecie ześrodkowane rzą- 
dy ZSRR, kierowane jednem skinie- 
niem z Kremla, puścić na sejmiki na 
nodowości — lecz trzeba iść śladem 
bardzo widocznym potrzeb Rosji na 
gruncie mędzynarodowym, które się 
dostatecznie zaznaczyły, oraz pozyt- 
ków jakie z ich uwzględnienia choćby 
pozornego Moskwa osiągnie, 

Bo polityka Kremla nie buja w 
obłokach lecz trzyma się ziemi. Za 
to też na ziemi zakreśla sobie cele 
niemal mieprawdopodobmie śmiałe i 
rozległe. A dla ich osągnięcia gotowa 
jest na wszystko, zarówno na na- 
prawdę wielkie wysiłki, jak dowiodła 
w tej wojnie i w jej przygotowaniu, 
jako też ma wielkie, powiedzmy, po- 
zory. 

Stalim wytrzymuje miejedno i nie- 
małe zestawienie z dziejów. 

Henryk IV, przechodząc z króle- 
stwa Nawary na trom Francji, a w 
tym celu z protestantyzmu na ktoli- 
cyzm w r, 1593, powiedział: “Paris 
vaut la messe” — Stalin, wskrzesza- 
jac 8 września 1943 Prawosławny 
Św. Synod, dla uspokojenia i zado- 
wolenia wielkich sprzymierzeńców 
anglo-amerykańskich, powiada: “La 
Grande Alliance vaut le Saint Sy- 
node”, 


Hr. Chambord, potomek Henryka 
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IV-go i dziedzic Bourbonów, gdy u- 
padek Drugiego Cesanstwa otwierał 
wrota powrotowi Królestwa, nie 
chciał przyjąć, zamiast białego sztan- 
daru Framcji Królewskiej, trójbarw- 
nego sztandaru Francji po rewolucji, 
i dlatego nie został w r. 1873 królem 
Henrykiem V-tym, umożliwiając 
wprowadzenie Republiki jednym gło- 
sem większości w Assemblóe Natio- 
nale — a Stalin bez wahamia wyrze- 
ka się, jako hymnu państwowego, 
Międzynarodówki, zachowanej zresz- 
tą ma wszelki, i to bardzo wszelki 
wypadek, jako pieśń Partji Komu- 
nistycznej, która w Rosji jest rdze- 
niem ustroju państwa, 

Bismarck, dla wielkiego cełu zjed- 
noczenia Niemiec, nie wahał się w 


A. P. HERBERT 


TYGOBMNIK POLSKI 


stworzonej w r. 1870 Rzeszy Ni2- 
mieckiej z Cesarstwem Hohemzoller- 
nów pozostawić krajów związkowych 
z rzeczywistą udzielnością, z izbami 
ustawodawczemi, z królami, z u- 
prawmieniami w polityce zagranicz- 
nej, z wojskami krajowemi, tak jed- 
nak, iż nie przeszkadzało to rozstrzy- 
gającym rządom Prus z Berlina, z 
pruskim prezesem rady ministrów ja- 
ko z urzędu kanclerzem Rzeszy, za- 
pewniając taką jedność, że Hitler w 
r. 1938, gdy sam' został kanclerzem, 
mógł jednem  pociągmięciem pióra 
znieść wszelkie ' odrębności krajów i 
osadzić w nich jedynie swych gau- 
leiterów — a Stalin bez obawy na- 
daje t. zw. republikom sowieckim, 
których samodzielność jest ledwie 


HONOR THE POLES! 


(A poem written by A. P. Herbert, member of:the British 
Parliament, in an answer to a cartoon ridiculling 
Poles in London “Times”) 


They fought him well, they gave him blow for blow, 


They fought the bully first, 
When some said die, they should — do your worst! 
When bigger men made treaties with the foe. 


They yielded only to the front attack, 

When someone smugly stabbed them in the back; 
They fight him still, he cannot quench the flame; 
There is no Quisling with a Polish name. 


They fight beside us — and it seems too soon 

To kill a comrade with a Low. cartoon. 

A little "sensitive"? “Are we surprised”! 

Four times partitioned, murdered, robbed, despised! 


A hundred miles or so — why all the fuss? 
Those hundred miles did not belong to us, 
We can, of course, be cooler, calmer men; 
We're not partitioned every now and then. 


No man has taken Oxford from us yet, 

No man says “Give us Scotland — and forget.” 
But if he did, I fancy we should strike 

The same proud poses that you so dislike. 


Indeed, I wonder so severely tried, 

Should we ally such patience with our pride? 
It may be hard to help these loyal souls 

But let us not insult them — honor the Poles! 
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cieniem ciemnia samodzielności daw- 
nych niemieckich krajów wwiazko- 
wych, pozorne uprawnienia, które w 
mieczem nie zmniejszają  wszechwła- 
dzy Moskwy i w niej Sekretarza Par- 
tji Komunistycznej, a dodatkowo 
także prezesa ministrów, marszałka 
Józefa Stalina, a przydadzą się zdob- 
niczo do wielkiego zamierzenia... 
zjednoczenia Europy, na trupie 
współzawodmika w tem przedsięwzię- 
ciu, któremu się ono nie powiodło. 
Polityce rosyjskiej współczesnej 
mie można zarzucić ciasnoty zamy- 
słów i sposobów, a cała nadzieja w 
tem, że zakrojona 'jest ona może 
jednak za szeroko, na czem zwykle, 
w toku dziejów, załamywały się i 
rozwiewały bezbrzeżne zamierzenia. 


SPECJALNY KORESPONDENT 
WOJENNY "TYGODNIKA 
POLSKIEGO” 


“Tygodnik Polski” dzieli się 
ze swymi czytelnikami wiadomo- 
ścią, która niewątpliwie będzie 
im szczególnie cenna i odpowie 
żywym ich pragnieniom. Na sku- 
tek wejścia dywizji polskich do 
akcji bojowej na froncie euro- 
pejskim “Tygodnik” w zrozumie- 
niu wagi tego wydarzenia dla 
wszystkich Polaków postanowił 
uzyskać stałe korespondencje o 
życiu íi działaniach armji pol- 
skiej. Nasze starania w tym kie- 
runku uwieńczone zostały w tych 
dniach powodzeniem i stały ko- 
respondent wojenny * Tygodni- 
ka Polskiego” znany pisarz i pu- 
blicysta p. Janusz Laskowski już 
znajduje się w obozach polskich, 
skąd w najbliższym czasie zacznie 
nadsyłać nam swe informacje i 
wrażenia. Jesteśmy pewni, że czy- 
telnicy nasi powitają z żywą ra- 
dością tę wiadomość i że specjal- 
ne korespondencje wojenne “Ty- 
godnika Polskiego” będą ich ulu- 
bioną, niecierpliwie oczekiwaną 
lekturą, stanowiąc stały ich tacz- 
nik z naszą drogą arm ją. 


OGŁASZAJCIE SIĘ 
na łamach 
“Tygodnika Polskiego” 
który dociera do wszystkich 
kół polskich w Ameryce! 
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“BEZ ORĘŻA” ZOFJI KOSSAK 


Świetna powieść Zofii Kossak 
«Bez oręża” ukazuje się w tym 
tygodniu w przekładzie angiel- 
skim Rulki Langerowej pt. “Bles- 
sed are the Meek” nakładem fir- 
my “Roy in exile’, Książka zo- 
stała wyróżniona przez “Book of 
the Month Club”. 


Franciszek, syn sukiennika z Assy- 
mu, kanonizowany już w kilka lat po 
śmierci, a otoczomy najpiękniejszą 
legendą jeszcze za życia, był w o- 
czach swoich współczesnych i naj- 
bliższych mu “braci mniejszych” u- 
osobieniem ideału Chrystusowego. 
Uczniowie jego. rozpamiętując dzia- 
łalność mistrza i notując skrzętn'e 
wspomnienia i naoczne obserwacje, 
tworzyli jak gdyby nową ewangelję. 
Franciszek stawał się w tych opisach 
ucieleśnieniem najczystszych cnót, 
bo nawiązywał sposobem swego zy- 
cia, myślenia i odczuwania do wska- 
zówek Wielkego Nauczyciela. 

«Bez oręża” Zofji Kossak jest 
chyba jedną z najbardziej czarow- 
mych opowieści, osnutych dokoła te- 
go największego trubadura Pana 
Boga”. Stamowi ona koronę wysitku 
powieściopisarskiego autorki, która 
w ciągu zaledwie kilku lat dała pol- 
skiemu czytelnikowi cykl powieści, 


wywołujących z historji Średnio- 
wiecznego chrześcijaństwa obrazy 
najwyższego bohaterstwa i najtra- 


giczniejszych klęsk. 

Nie samo odmalowanie syzyfowe- 
go wysiłku krzyżowców stanowiło cel 
autorki “Króla trędowatego”. Im głę- 
biej wnikała pisanka w motywy dzia- 
łań papieży i rycerstwa, tem lepiej 
rozumiała bo co powiedział już trędo- 
waty król Baldwin IV: że Jerozoli- 
ma nie powinna należeć do nikogo, 
bo wiara i religja nie pomieszczą się 
nigdy w pańsbwowej racji stamu. 

Te drogo przez średniowieczny ko- 
Ściół okupione, a dopiero w dwudzie- 
stym wieku w całości pełni rozumia- 
me prawdy, nie docierały łabwo do 
świadomości powszechnej. Oficjalna 
nauka ojców kościoła żądała bez- 
względnego poddania się władzy Swie- 
ckiej potędze duchowej. Tylko nie- 
liczni wiedzieli, że siła człowieka ma 
swoje granice w jego słabości i że 
niema takiej potęgi na Świecie, któ- 
rejby nie można było przeciwstaw‘é 
jeszcze większej i lepiej uzbrojonej. 

Pojawienie się na arenie historycz- 
nej żebraczyny z Assyzu_ stanowi 
jak gdyby zapowiedź przełomu. Prze- 
łom ten dokonywał się powoli, wśród 
walk, ustępstw, heretyckich rozłamów 
i schizmatyckich protestów. Dopiero 


Zofja Kossak 


po upływie kilku wieków utrwalił się 
kościół na tej pozycji, którą wskazał 
mu jeden z jego najwększych swie- 
tych. 

Zofja Kossak odsłania nam na 
przykładzie niezwykegło życia tajem- 
nicę tryumfu i zwycięstwa człowie- 
ka “bez oręża”. Szedł on do ludzi z 
miłością w sercu; we wszystkiem co 
go otacza widział brata i siostrę — 
w gwiazdach, w ogniu, śmierci i księ- 
życu, w niewolnikach i wolnych, w 


wiernych i niewiernych, w katoli- 
kach i heretykach — i był naprawdę 
tym, o którym mówił w. Augustyn: 
“Waga moja, to miłość moja”. 
Czasy, w których pojawił się Fran- 
ciszek, były dla kościoła ciężkie. Zie- 
mia Święta znajdowała się w rękach 
muzułmanów, królestwo jerozolim- 
skie zepchnięto na samo wybrzeże 
Palestyny, w Europie podnosiła gło- 
wę hydra herezji. Dwuwiekowe nie- 
mal, daremne wysiłki odzyskania 
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Grbo Swietego wytworzyly znużenie 
i zobojętnienie dla sprawy. Napróżno 
nawoływał Innocenty III do nowej 
wyprawy krzyżowej. Zabrakło potęż- 
nego głosu Urbana II i natchnionych 
mnichów, którzyby jak Piotr z 
Amiens, rozniecili żagiew świętej woj- 
ny. Na tle pwszechnego zabojętnie- 
nia dochodzi do skutku najdziwniej- 
sza w historj wojen krzyżowych, je- 
dyna w swoim rodzaju, dotąd dokład- 
mie niezbadana, krucjata dziecięca. 

Wielu pisarzy starało się wyjaśnić 
przyczyny tego miezwykłego zjawi- 
ska. U progu XIII w. rozpoczął się 
wśród dzieci francuskich i miemie- 
ckich ruch religijno-mistyezny, któ- 
rego celem było odebranie Arabom 
Ziemi Świętej. Historja nie wyjaśniła 
dotąd dostatecznie, jakiemi drogami 
ruch ten się rozszerzał, jak doszło do 
tego, że tysiące młodych chłopców, 
wbrew woli rodziców i kościoła, do- 
tarło do portów śródziemnomorskich 
i wsiadło na przygotowane okręty, 
zatopione następnie przez burze mor- 
skie. 

Dlatego też tak zaciekawia hipoteza 

Zofji Kossak, która widzi w tej akcji 
tajemniczą rękę wrogów kościoła, 
pragnących nie tylko skompromito- 
wać ideę krucjaty, ale i zdobyć ta- 
mim kosztem tysiące niewolników dla 
straszliwej sekty izmaelitć ø. Sprawę 
krucjaty dziecięcej przedstawiła pi- 
sarka w tak realistyczny sposób, że 
trudno oprzeć się wrazeniu, że fanta- 
styczna teorja jest jednak bliska 
prawdy. 

Dookoła krucjaty dziecięcej, sta- 
nowiącej jak gdyby wstępny akord 
kompozycji powieściowej, roztacza 
autonka obraz nowego wysiłku chrze- 
ścijańskiego świata, pragnącego po- 
mścić śmierć niewinnych dzieci, Pa- 
piez Innocenty III — tym razem sku- 
tecznie — nawołuje do nowej wypra- 
wy, na której czele miał stanąć Jan 
de Brienne, nowy król jerozolimski, 
hrabia z Szampanji. Ale Jan — za- 
miast zgłosić się w porę do Rzymu, 
aby objąć dowództwo i uderzyć, jak 
projektował, na Egipt, podstawę i 
źródło potęgi arabskiej — traci czas 
na grzesznych miłostkach z Blanką 
Nawarska. 

Zmysłowa i bezgraniczna miłość 
tych dwojga wspaniałych kochan- 
ków daje Zofii Kossak sposobność 
do odmalowanin obyczajowego tła 
ówczesnych dworów francuskich i 
niechnześcijańskich warunków życia 
królów palestyńskich. 

Kardynał Pelagjusz, mianowany 
naczelnym wodzem wyprawy, uderza 
na Egipt, gdzie po kilkoletniej woj- 
nie, zmuszony do haniebnej kapitu- 
lacji, uzyskuje od sułtana Al-Kamla 
łaskę powrotu do kraju. Ten wspa- 
niały gest wielkodusznego Araba wia- 
że autonka z czynami i działalnością 
Franciszka z Assyżu. 

Postać apostoła maluczkich unosi 


TYGODNIK POLSKI 


sie mad całą powieścią; Franciszek 
wkracza czynnie w tok akcji, a gdzie 
sytuacja okazuje się bez wyjścia, je- 
go mądrość i prostota zmajduje na- 
tchniony sposób rozwiązania. Jeszcze 
w okresie krucjaty dziecięcej nawoły- 
wał om starszych do większej troski 
o zbłąkane, zbałamucone dusze dzie- 
cięce. A potem, gdy doszło do wypra- 
wy egipskiej, podąża razem z rycer- 
stwem do Ziemi Świętej. 

Na marginesie powieści pokazuje 
autorka szereg niezwykłych wypad- 
ków nawrócenia takich ludzi, którzy 
nigdy przedtem mie pomyśleli nawet 
o życiu zakonnem i żebraczem. Naj- 
większym tryumfem Franciszka było 
zdobycie dla swej idei Klary Scifi, 
cónki możnowładcy Assyżu. Świętość 
tej niewiasty, którą Franciszek przy- 
gotowywał do ślubów zakonnych, 
miala niesłychane znaczenie dla póź- 
miejszego, pełnego wewnetrznych roz 
łamów, rozwoju reguły franciszkań- 
skiej. Bo reguła ta była nawet dla ie- 
go najbliższych braci zbyt surowa. 
Zaczęto ją ulepszać i surowość jej 
pomniejszać. A wtedy okazało się, że 
jedynie Klara uratowała w nieskażo. 
nym kształcie “zagubioną” przez na- 
stępców Franciszka regułę. 

Obok Klary Scifi, rysuje Zofja 
Kossak niezwykle plastycznie pierw- 
szych “braci mniejszych”, którzy 
śladem apsitołów towarzyszyli swemu 
mistrzowi we wszystkich jego wę- 
drówkach, Ich rozmowy i przeżycia 
utrzymane są na poziomie klasycz- 
nych przypowieści biblijnych. A histo- 
rja znakomitego śpiewaka Diviniego, 
który z chwaley grzesznej miłości 
przeistacza się w brata Pacyfika, po- 
siada głęboką wymowę i sens religii- 
no moralmy. 

Parabliczność i ewangeliczna przv- 
ktadowosé stanowi istotny ton powie- 
ści. W tej dziedzinie rozwija pisarka 
imponującą pomysłowość i co najważ 
mejsze, zawsze pozostaje wierno ide- 
ałowi katolicyzmu. Jej uniwersalizm 
religijny, który doszedł do tak pięk- 
nego wyrazu w “Królu tredowatym” 
i w "Krzyżwcach”, pogłębił się jesz- 
cze i utwierdzil. 

Jeżeli od tej strony spojrzeć na 
powieść “Bez oręża”, bez trudu u- 
stalić można poszczególne etapy, na 
których rozwija się komcepcja świata 
Bożego będącego w całości godnym 
łaski i zbawienia, bez względu na 
wszystkie istniejące między ludźmi 
różnice. O tym Bożym Świecie mó- 
wił Franciszek w świetnej dyskusji 
z heretykiem, kiedy przeciwstawiał 
demonieznemu resymizmowi radosne 
ukochanie zycia. O tem samem — 
chociaż na innych płaszczyznach — 
rozprawiat "biedaczyna” z dumnym 
punpuratem kościoła, kardynałem Pe- 
Jagjuszem, gdy namawiał wodza wy- 
prawy do przyjęcia ofiarowanego 
przez sułtana pokoju. A skoro nie 
udało mu się przekonać kardynała 
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iż świat należy zbawiać bez oręża, — 
bo kościół nie rządzi przemocą, ale 
tylko miłością i przykładem, — Fran- 
ciszek udaje się d namiotu sułtana 
Al-Kamila, aby odnieść zwycięstwo, 
jak Daniel w jaskini lwów. Otrzymu- 
je firman sułtański, otwierający dro- 
gę do Ziemi Świętej, pozatem robi na 
sułtanie tak potężne wrażenie, że 
Al-Kamil jedynie przez pamięć tej 


niezwykłej świętości, wyraża a du 
rok później — zgodę na zawrcie po- 
koju. 


Bez oręża zdobywa wreszcie Fran- 
ciszek Grób Święty, przy którym 
ustanawia straż lazarystów i zakon- 
ników franciszkańskich. Będziecie tu 
żyć, jak teraz bez oręża, — mówi do 
swych uczniów, — życzliwi dla wszy- 
stkich, dobrzy i miłosierni. Dla Fran- 
ciszka, który w czasie krwawych 
walk pd Damiettą ratował także wro- 
gów, a z fellachami egipskimi roz-' 
mawiał jak z równymi, nie było żad- 
nej różnicy między człowiekiem a 
człowiekiem. Każdy z nich był mu 
bratem, *b przecież wszyscy od jed- 
nego pochodzimy stwórcy”. Ten ton 
najwznioślejszego idealizmu roz- 
brzmiewa we wszystkich słowach i 
uczynkach Francszka. 

PowieScia “Bez oręża” Zofja Kos- 
sak mie tylko utrwala swe czołowe 
stanowisko w naszej powieści histo- 
rycznej, ale wychodzi jak gdyby po- 
za sferę czysto artystycznych osiąg- 
nięć. Pisarz, który potrafi z materja- 
łu historycznego wydobyć taką sumę 
wielkości i prostoty, posiada więcej 
miż artystyezna intuicję. Ażeby po- 
kazać Franciszka z Assyżu w takiem 
ujęciu, jak to uczyniła autorka, na 
to tnzeba mieć w sobie oprócz de- 
świadczeń religijnych, także świado- 
mość głębokch powinowactw ducho- 
wych, Spośród żyjących pisarzy, je- 
dynie Zofja Kossak mogła bez obawy 
popadnięcia w przesadę i retorykę. 
porwać sie na podobnie trudny te- 
mat. Autorka “Krzyżowców”? nie 
stworzyła ani świętości na pokaz, ani 
świętości hieratycznej. Ukazała ją w 
rozgwanze ruchliwego życia, ustawi- 
ła na nozstajnych drogach sprzecz- 
mych interesów i występnych intryg. 
Żadna z tych spraw nie dosięgła 
skromnej wielkości  natchnionego 
człowieka, a każda z nich znalazła 
we Franciszku lekarza i doradcę. Nie 
sposób ma tem miejscu wnikać w 
szczegóły i opisywać wszystkie cudow- 
mości prostoty i wwykłości, od których 
iskrzy się i promienieje cała pwieść. 
Wystarczy stwierdzić, że każda przez 
autonkę wprowadzona postać znala- 
zła się w orbicie wpływów Francisz- 
Ika, który grzech, zbrodnię i błąd u- 
święcał i odpuszezat, bo umiał lu- 
dziom “jak dzieciom okazywać litość 
i serce”. 

“Bez oręża” jest najdoskonalszą 
książką Zofji Kossak, a już napewno 
najgłębiej odczutą i przemyślaną. 
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“BEZ OREZA’” 


Pietro Cani płakał z radości jak 
bóbr. Zaraz też zabrał Franciszka w 
ustronny i odludny kąt dziedzińca, 
gdzie mogli rozmawiać swobodnie. 

— Przyszedłem po ciebie — szep- 
tat Pietro — ponieważ... 

— Dlaczego mówisz tak cicho? — 
roześmiał się Franciszek. — Nie knu- 
jemy chyba żadnej zdrady? 

— To prawda— przyznał Pietro— 
to tak z przyzwyczajenia... Odwykli- 
śmy od swobodnej, głośnej rozmo- 
wy... Więc widzisz przyjechałem 
przysłany przez braci Amioła, Leona, 
Bernarda, Jałowca i resztę naszych 
najstarszych... 

— No i brata Eliasza zapewne? 

— O nie, brat Eliasz nie wie wea- 
le, żem tu jest... Myśli, że poszed- 
łem, jak kazał, do Francji... 

Oczy Franciszka zaokrągliły się 
zdumieniem. 

— Jak mogłeś uczynić coś podob- 
mego, braciszku? Przecież to nieu- 
ezciwie, to wbrew przykazaniom.., 

— Cóż było robić? — westchnął 
Cani. — Brat Eliasz nie puściłby 
minie i nadal nic byś nie wiedział... 

— Nie puścił? Dlaczego? 

— Woli, żebyś był daleko, dopóki, 
dopóki... O, Franciszku! Co za szczę- 
ście, że ciebie znalazłem! Nie dziw 
się, że mie potrafię powiedzieć jasno. 
wszystkiego od razu... Tyle tego... 
Pomału wszystko powiem... Bardzo 
się u nas zmieniło... My, starzy, zbie- 
ramy się i płaczemy i prosimy Boga, 
żebyś wrócił... Póki czas.., 

— Ale co się stało, braciszku!? 
Mówże wyraźnie! Ja nie nie rozu- 
miem... Co się dzieje z zakonem! 
Odebrano wam prawo nauczania?... 

— O nie, przeciwnie. Mamy wszel- 
kie prawa i przywileje i poparc'e 
wszędzie... Zakon bardzo się rozrósł... 
Jest mas już przeszło trzy tysiące.. 
Trzy tysiące, Franciszku! Nasi bra- 
cia rozeszli sie po wszystkich kra- 
jach... 

— A w Polsce też są? — przerwał 
z zaciekawieniem Franciszek. 

— W Polsce?— zdziwił się Pietro. 
— Nie wiem... Zdaje mi się, że nie... 
Skąd ci pnzyszła do głowy Polska? 

— Słyszałem od niej od jednego 
rycerza. Jeżeli tam naszych braci 
jeszcze mie ma, poślę ich zaraz po 
powrocie... Opowiadaj dalej... Więc 
jest was tylu?... To coś cudownego! 

— Jesteśmy bardo potężnym za- 
konem — ciągnął Pietro — i wszy- 
stkie inne nam zazdroszczą. Mamy 
szkołę, w której się nasi nowicjusze 
dokształcają, a niedługo ma powstaé 
akademia w Bolonii... Urządza ją brat 
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Piotr Stacia... Mamy też cztery pięk- 
ne murowane klasztory... 

Franciszek skoczył na równe nogi. 

— Alkademię!? Klasztory!? Chyba 
żartujesz, bracie! 

— Nie żartuję wcale. Tak jest na- 
prawdę. 

— Ależ tego nie wolno! To sprzecz- 
ne z regułą! 

— Reguły na razie nie ma, bo się 
zagubiła... 

Franciszek zbladł. Oczy mu się za- 
isknzyły. 

— Zgubiona! Nasza reguła!? Brat 
Leon, mój brat Baranek, któremu ią 
powierzyłem, zgubił!? 

— O, brat Leon nie byłby zgubił 
reguły. On już jej dawno nie nosił. 
Brat Eliasz zabrał od niego. A potem 
powiedział nam, że się straciła. Te- 
raz układają nową regułę, trochę in- 
mą... Więc widzisz, Franciszku, ze 
miałem rację przychodząc, choćby po- 
kryjomu... Musisz wrócić do nas, za- 
nim nową regute ułożą i uzyskają jej 
zatwierdzenie przez Ojca świętego... 

Franciszek rozpłakał się. 

— Nasza reguła! Przez Ojca świę 
tego Innocentego podpisana! Naj- 
droższa, na słowach Pana Naszego 9- 
parta regułka! Zgubili ją, zgubili!... 


Otarł oczy i obrócił się z nagłym 
gniewem do Piotra: 

— hyba każdy z was miał jej 
słowa wyryte w pamięci! Jakoż nie 
było pójść do brata Eliasza i uklęk- 
nąć przed nim i chórem ją powtarza- 
jąc prosić, by wiernie spisał ma no- 
wo, ani litery nie zmieniając?! 

— Ładnie by nas przyjął! Zdaje ci 
się, że jest tak samo, jak było przy 
tobie. Brat Eliasz jest surowy. Mąd- 
ry, o, bardzo mądry, Sam Ojcize 
święty często go pyta o radę, ale su- 
nowy. Bracia się go boją. Boją się i 
słuchają. Powiem ci, że więcej stu- 
chają niż ciebie... Czasem jest może 
za surowy... Nie przyjmuje byle kogo 
do zakonu. Trzeba wpierw przejść 
egzamin i wykazać się uczciwym ży- 
ciem... Niedawno zgłosił się kacerz jc- 
den, katara, który kiedyś z tobą po- 
dobno romawiał. Powiedał, że od cza. 
su tej rozmowy żył w niepokoju dusz- 
nym i coś go tak ciągnęło, ciągnęło, 


aż przyszedł. Brat Eliasz go nie 
przyjął. — Nie potrzeba nam nie- 
czystych! — powiedział. — Kto s'ę 


raz splamił herezją, nie znajdzie miej- 
sca wśród nas... 

Franciszek zasłonił twarz dłońmi. 
Łzy Ściekały mu przez palce. 


Antoni Michalan 


Święty Franciszek 
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kał — to wszystko na odwrót niż 


trzeba! Mój biedny kacerz! Może uda 
mi sie go odnaleźć... 

— Brat Rufin i brat Idzi usunęli 
sie całkiem od ludzi. W pustelniach 
żyją... Do wielkiej świętości doszli... 
Nieraz nas też zbiera ochota iść za ich 
przykładem, ale pamiętamy, żeś za- 
wsze zalecał, by nie tylko o własnym 
zbawieniu myśleć i od ludzi się nie 
odsuwać... Więc kolaezemy się po- 
śród tych nowych porządków... Cze- 
sem. zbieramy sie u pani Jakuby di 
Settesoli, maiZomki rycerza Frangi- 
pani. Pamiętasz, nazywałeś ją: bra- 
tem Jakubą. Ona cię bardzo miłuje i 
zawsze wspomina i mas zachęca, byś- 
my postępowali, jak przykazywałeś... 
Tam skoro jesteśmy, mówimy ciąg!e 
o tobie... 

— A brat Jałowiec!” Mój miły 
brat Jałowiec?! 

— Brat Eliasz wcale go miłym nie 
nazywa. Nie lubi go. Brat Jałowiec 
miał niedawmo taką przygodę: w Vi- 
terbo jakiś zbój czy złodziej, co œo 
mieli skazać na szubienicę, uciekł i 
skrył sie i pachołcy kasztelana pi!no 
za nim po całej okolicy szukali. Jak 
raz napotkali brata Jałowca, który z 
twarzy wydał im się do tamtego po- 
dobny. Więc go związali i powiedli. 
A on wcale się mie bronił, ani nie 
tłumaczył. Stawili go przed sędziego. 
Sędzia pyta: “Zrobiłeś to i to?” Ja 
łowiec powiada: “Nie przypominam 
sobie, ale zdolny jestem do jeszcze 
gonszych rzeczy”... Więc go skazan 1 
na szubiemicę wiedli. On nie. Ludzi 
zeszła się kupa, jak to zwykle pzy 
straceniu, i niektórzy go pozmali, Da- 
lejze w krzyk: ‘Brat Jałowiec! Brata 
Jałowca chcą tracić! Brata Jałorvca 
chcą tracić! Brata Jałowca!” Zacu- 
kali się sędziowie. Pytają: “Tyżeś 
to?” “Jam jest.” Kasztelan w sroci 
gniew wpadł: "Jeszcze chwila, byłbyś 
wisiał! Dlaczego nie nie mówiłeś?” A 
Jałowiec na to: ‘Panie kasztelanie! 
Na karę zasługuję, bom grzesznik i 
Pana Naszego ustawicznie obrażam. 
A jakbyście mnie powiesili, to by u- 
szedł cało tamten biedak, który pew- 
nie Śmierci boi się gorzej niż ja... I 
bardzo cię pnoszę, panie kasztelanie: 
damujcie tamtemu albo mnie powie- 
ście”... I danowali... 

— Mój majdroższy brat Jałowiec! 
— wykrzyknął Franciszek przez łzy. 

— On jest zawsze taki. Nie sobie z 
niczego nie robi. Na zeszłe święta ka- 
zał mu zakrystian pilnować ołtarza w 
naszym nowym kościele w Asyżu. OŁ 
tarz jest bandzo bogaty i wisiały na 
mim wkoło srebrne dzwonki strasznie 
piękne. Modli się brat Jałowiec, aż tu 
przychodzi jakaś kobiecina i dopra- 
sza się jałmużny. Nie miał nic, więc 
odezepit te dzwonki srebrne i dał jej. 
Poszła. Zakrystjan wrócił i w krzyk- 
Do samego brata Eliasza poleciał, że 
taka szkoda się stała. Przyszedł brat 
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Eliasz i cala starszyzna. Na brata Ja- 
łowca: Jak śmiał! I co sobie myśli! 
Iże to dobro Pańskie i na chwałę Bo- 
za... A Jałowiec powiada: “Tej ko- 
biecie bardzo ich było potrzeba, a tu 
poza przepychem i próżną chwalbą 
do niczego nie służyły. Pan Nasz na 
pewno na mnie się nie gniewa”... No, 
skrzyczał go wtedy brat Eliasz, 
skrzyczał... 

— Skrzyezat go! Skrzyczał za to, 
ze postąpił, jak powinien!... O Boze! 
‘Boze! Wszystkiegom mógł się spo- 
dziewać, jeno nie tego... A nasi opie- 
kumowie, kardynał Colonna, kardy- 
nat Ugolino... Czemuście sie do nich 
nie zwrócili?! 5 

— Kardynał Colonna chorzeje, a u 
kardynała Ugolina byliśmy parę ra- 
zy. Focieszat nas i koił, ale właściwie 
mic nie pomógł. Tłumaczył, że to 
jest... — czekaj, jak to on powiedziat? 
— ze to jest zwykła kolej życia. Ze 
co innego, gdy nas było dwunastu 
samych przez ciebie wybranych, a co 
innego, gdy jest trzy tysiące... Że oni 
zrazu wiedzieli, iż pierwotna reguła 
nie da się utrzymać z winy ułomno- 
Sci ludzkiej. Ze taka gromada jak 
nasz zakon dzisiaj składa się z róż- 
nych ludzi, którzy muszą być objęci 
dyscypliną i porządkiem i mieć jakieś 
schromienie, jakis dom macierzysty... 
I że wykształcenie jest potrzebne... I 
że mając klasztor i książki można też 
żyć po twojemu, po franciszkańsku... 

— Nie, nie! Nie możma! Wystarczy 
najmniejszą rzecz posiadać, a już jest 
się związanym | niezdolnym iść swo- 
bodnie za Panem Naszym! 

— Tośmy też powiadali, a om swoje, 
Takie mądre racje podawał, że ode- 
przeć nie było można. Ty byś pew- 
no potrafił, my nie. Czasem mi się 
mawet zdaje, że kardynał trochę miał 
słuszności... Nie płaczże tak, Fran- 
ciszku! Widzisz, to była różnica, gdy 
nas miałeś dwumastu i chodziliśniy 
razem, i spali, i jedli, i modlili się 
społem, i znali się jak rodzeni... A ty 
byłeś ciągle z nami. To różnica: wta. 
dy a teraz, Trzy tysiące! Mało kto 
zna się w tym tłumie... Może mówię 
głupio, bom prostak. Przy naszej o- 
becnej starszyźnie anibym śmiał gę- 
by otworzyć, ale z tobą to co inne- 
go... Więc zapamiętałem dobrze, co 
mówił kardynał: że gdy się jakieś 
dzieło bardzo rozrośnie, nie może już 
zachować tej samej gorącości, jaką 
miało na początku... Ale że zawsze 
pierwotny odblask w nim zostaje i że 
nasz zakon, choć niezupełnie taki, jak 
ty sobie wyobrażałeś, jest jednak cał- 
kiem różny od innych zakonów i wie- 
le dobrego zdziała... Płakaliśmy z 
żalu nad tymi słowami, powiadając, 
ze chcemy, aby pozostało wszystko 
tak, jak było, kardymał zaś powie- 
dział: “Rzeka nie może stać w miej- 
seu, ni płynąć pod górę”... Po tej 
rozmowie powiedzieliśmy sobie: *Mo. 
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że Franciszek jeszcze co pomoże”. 
I przyszedłem. 

Franciszek płakał nie odpowiada- 
jąc. Czuł się wstrząśnięty, złamany. 

W naiwnej ufności wierzył, że bez 
niego wszystko wśród braci idzie tak 
samo jak przy nim. Sądził, że wy- 
starczy naprowadzić ludzi na prostą 
drogę, by się jej nadal trzymali. Był 
pewny swojegu dzieła i spokojmy, A 
obo dowiadywał się, że nie tylko 
wszystko szło na opak, że zagubiono 
regułę, jego najdroższą regułę, lecz 
ze człowiek mądry i dobry i szczerze 
życzliwy, jak kardynał Ugolimo, na- 
zywał te zmiany naturalną koleją 
rzeczy! To, co stanowiło dla Fran- 
ciszka katastrofę, przyjmował spo- 
kojnie, pocieszając braci, że inaczej 
być nie może! 

Zatem on, Franciszek, był marzycie- 
lem, a jego dzieło niezdolne do 
trwania? Ludzie nie mogli żyć wed- 
tug dosłownie pojętej Ewangelii 
świętej? W pysze i zarozumiałości 
myślał, że wykłada wolę Pana, że z 
Braci Mniejszych utworzy armię, 
która przeobrazi świat. Wszystko to 
było złudą, może złudą grzeszną? 
Nie z tych pięknych marzeń nie pczo- 
stało. 

Nigdy dotąd nie poddawał się 
smutkowi, uważając go za grzech i 
“babilonska chorobę”, tym razem 
jednak zmartwienie go zmogło i pła. 
kał tak, jakby już nigdy nie miał 
zostać pocieszony. Odeszła go ochota 
powrobu z Piotrem do kraju. Po co 
tam pójdzie? Pan się od niego od- 
wrócił. Po co ma patrzeć na swoją 
pracę przeinaczoną, popsutą, której 
i talk naprawić nie zdoła? 

Łkamie wstnząsało jego wychudłe 
łopatki. Pietro Cami milczał patrząc 
nań ze współczuciem. Naraz Franci- 
szek podniósł głowę. 

— A sióstra Klara? — zapytał — 
czy ona także? .. 

— Siostra Klara?! Cóż znowu! U 
sióstr jest wszystko po staremu, Sio- 
stra Klara nie zagubiła reguły i nie 
odstąpi od niej ani na włos. Franci- 
szek tak chciał — powiada i darmo 
byś jej przedkładał co innego... 
Chciał Ojciec święty dać siostrom bul- 
lę zapewniającą siakie takie utrzy- 
manie i grożącą klątwą każdemu, co 
by siostry skrzywdził lub ograbil., 
'Odmówiła. Przez biskupa Gwidona 
prosiła, żeby Qjciec święty tej myśli 
zaniechał. Ale biskup był też zdania, 
Ke bulla potrzebna, że nie mogą Swie- 
te panny żyć jak te ptaki, na wszy- 
stko złe narażone. Więc Klara wybra- 
ła się sama do Rzymu, I przyszła do 
Ojca świętego. Do nóg mu padła z 
płaczem i zaklinała, żeby pozwolił jej 
i siostrom żyć wedle pierwszej re- 
guły. I powiedziała, że nie wstanie, 
aż jej tej łaski udzieli. A Ojciec świę- 
ty rzekł: *Córko moja, o bogactwo i 
zaszczyty tak mnie nigdy nie proszo- 
ino, jak ty prosisz o nędzę i biedę. 
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Niech się stanie, jako chcesz’”... I dał 
jej Przywilej Doskonałego Ubóstwa.. 
Wracała niosąc ten przywilej ucie- 
szona. Całą drogę podobno się śmia- 
ła, choć taka zwykle powalana. 

Franciszek usiadł, otarł oczy i 
wipatrzył się w mówiącego z chciwo- 
ścią. | 

— Wiedziałem, że siostra Klara 
mie zawiedzie — szepnął. 

— O, tak, siostra Klara nie za- 
wiedzie! Tak tam miło u nich, radoś 
mie... Wszyscy ludzie okoliczni sjo- 
strom błogosławią bo każdemu z po- 
mocą śpieszą, Na co im potrzebna 
bulla! Nikt ich nie sknzywdzi- Sióstr 
sporo przybyło.. A siostrę Klarę 
czczą wszyscy i powiadają, że Świę- 
ta... A ma ona pod oknem skraweczek 
ziemi, który nazywa swoim ogrodem. 
I sadzi w nim trojakie kwiaty: róże, 
lilie i fiołki. I kwitną tak, jakby ʻe 
anieli pielęgmowali, Nigdzie nie ma 
takich kwatów iak w ogrodzie siostry 
Klary... Kiedyś biskup zapytał, dla- 
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czego nigdy innych nie posadzi, tyiko 
te trzy? Powiedziała, że lilie to Naj- 
Swietsza Maria Panna, a róże to mi- 
łość Chrystusowa, a fiołki to ty, 
Franciszku... I że nie chce innych 
kwiatów... 

— Naprawdę tak powiedziała? 

— Naprawdę. I te fiołki tak pach- 
ma, tak pachną... Wonieją z daleka. 
Ludzie czują je przechodząc i mówia: 
“Pachnie ogród siostry Klary”... 

Lzy płynęły znowu po twanzy Fram- 
ciszka, lecz były to łzy radości. Więc 
coś z jego dzieła pozostało w nieska- 
zonym kształcie! Pnzetrwało radosne 
i swięte Ubóstwo, kamień węgielny 
pracy jego życia! Poczuł nagłe po- 
krzepiemie, jakby wiatr przywiał woń 
fiołków, o których opowiadał brat 
Piotr. Zawstydzit się gorąco swojej 
poprzedniej rozpaczy. Bluźnił Pann, 
sądził, że Pan się od niego odwrócił. 
Jakże był nędzny i niewdzięczny! Da- 
leki od siostry Klary, tak mocnej, 
miezłomnej, wiermej... O, niech bę- 


dzie pochwalona Bogarodzica, Naj- 
§wietsza Maria Panna która Klara 
szczególnie się opiekuje i strzeże! 
Niech będzie uiwelbiona i umiłowana 
Matka majlepsza. W ślad za tą miło- 
ścią objęło go uczucie niewysłowionej 
tkliwości dla całego rodzaju niewie- 
ściego, Drogie, dobre towarzyszki! 
Amielskie i czyste jak Klara, uczciwe 
jak Jakuba, madre i mężne jak nie- 
znana branika, której sułtan Saladyn 
i jego potomstwo zawdzięczali zyczli- 
wosé dla chrześcijan... Kobiety! Oneż 
noszą ród ludzki pod sercem. I żadne 
dzieło mężczyzny nie jest prawdziwie 
trwałe, gdy jego wykonamia kochają- 
cym dłomiom kobiety nie powierzy.. 
I Bóg Marii Pannie powierzył Syna 


swojego... 


Prawie pocieszony uśmiechnął s'ę 
przez nieobeschłe łzy do Piotra Cani. 
Raźnym już głosem zawołał: 

— Wracajmy zatem, braciszku! W 
Panu nadzieja, że mie wszystek nasz 
zasiew stracony! 


Gen. 


Sosnkowski 


mówi: 


(FRAGMENTY Z ROZKAZÓW I MÓW NACZELNEGO WODZA) 


Dzisiaj jesteśmy ponownie na zakręcie dzie- 
jów, o wiele trudniejszym, aniżeli przed laty, a 
ówcześni przywódcy Narodu już z zaświatów pa- 
trzą na nas jak gdyby nawołując, byśmy nie po- 
mniejszyli w niczym przekazanej przez nich spu- 
Ścizmiy..... 

Chwile, jakie idą, wymagać będą od Polaków 
największego wysiłku duszy i nerwów..... 

“Prawo jest siłą, a nie siła prawem” mówi 
przysłowie angielskie, które w kilku zwięzłych s:o- 
wach streszcza istotę najgłębszą ideałów demokra- 
tycznych..... 

Polacy nie chcą za żadną cenę pogodzić 
się z perspektywą rozbioru jednego z sojuszni- 
ków na rzecz drugiego. Naród nasz, który pierwszy 
zdecydował się podjąć walkę z hitlerowską Rzeczą 
i walczy nieugięcie będąc jedynym bodaj okupowa- 
nym narodem, który nie wydał z siebie Quislinga 
— nie może znaleźć się w dniu zwycięstwa w sytnu- 
cji, w której prawa Polski miałyby ulec uszczuple- 
niu. Byłby to zły start świata ku przyszłości, kt ra 
ma być przecież lepszą, opartą o zasady sprawiedli- 
wości, wolności i bezpieczeństwa... 

Kresy Wschodnie były przez wieki jedną z 
podstaw kultury narodowej, siedzibą zacnych ludzi, 
miłujących Ojczyznę z całej głębi serc prostych i 
uczciwych, kolebką naszych mężów stanu, naszych 
poetów i naszych największych żołnierzy..... 

Nie żywimy uczuć wrogich do Polaków, kto- 


rzy jako prości żołnierze, walczą dziś pod obcym 
sztandarem. Ślemy tym żołnierzom słowa zrozumie- 
nia i zapewnienie, że ani na chwilę nie wątpimy w 
ich polskiego ducha..... 

Ci, co oskarżają nas dzisiaj o to, iż Polska 
żywiła stale i zawsze niechętne dla Rosii uczucia, 
zapominają, że utrzymywaliśmy z Rosją stosunki 
dyplomatyczne, handlowe i kulturalne w dobie, 
kiedy wiele z państw zachodnich nie miało z nią 
żadnych stosunków. Nie braliśmy udziału w żad- 
nych spiskach przeciwko Rosji Sowieckiej. Odrzu- 
ciliśmy ofertę wspólnego marszu na Rosję. Trudno 
o lepsze dowody, że nie mieliśmy żadnych nieprzy- 
jaznych wobec Rosji zamiarow..... 

Musimy postarać się o to, ażeby odbudowana 
Polska zachowując swą odwieczną rolę zapory o- 
chronnej przeciwko parciu na wschód zaborczości 
germańskiej i ducha pruskiego, stała się niezbęd- 
nym ogniwem współpracy na tym obszarze Europy, 
który bomimo niesłychanego nacisku niemieckiego 
zachował w pełni swoje własne oblicze, swoją od- 
rębność. Pragnąc przyczynić się do zbliżenia mię- 
dzy narodami i dorzucić swoją cegiełkę do gmachu 
współpracy międzynarodowej na polu bezpieczeń- 
stwa, gospodarki i kultury — oczekujemy dla siebie 
całkowitej niepodległości politycznej, która jedy- 
nie zapewnić może Narodowi Polskiemu rodzimy 
sposób życia, tradycje chrześcijańskie i prawo do 
własnego poglądu na wartość istnienia. 
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WILL OF PETER I [A. D. 1725] 


From the History of Russia by 
Walter K. Kelly, London, Henry G. 
Bohn, York Street, Covent Garden — 
1854 (volume in possession of The 
Parliamentary Library, Ottawa) — 
Volume I. pp. 373-376. | 


(This document was tramsmitted to 
Louis XV by Chevalier d’Eon de 
Beaumont in 1757). 


a RULES 


1. The Russian nation must be 
constantly on a war footing to keep 
the soldiers warlike and in good con- 
dition. No rest must be allowed, ex- 
cept for the purpose of relieving the 
state fimances, recruiting the army, 
or biding the favourable moment for 
attack. By this means peace is made 
subservient to war, and war to peace, 
in the interest of aggrandizement and 
increasing prosperity of Russia. 

2. Every possible means must be 
used to invite from the most culti- 
vated European states commanders 
in war, and philosophers in peace: to 
enable the Russian nation to partici- 
pate in the advantages of other coun- 
tries, without losing an of its own. 

3. No opportunity must be lost of 
taking part in the affairs and dis- 
putes of Europe, especially in those 
of Germany, which, from its vicinity, 
is of the most direct interest to us. 

4, Poland must be divided, by keep- 
ing up constant jealousies and confu- 
sion there. The authorities muse be 
gained over with money, and the 
assemblies corrupted so as to influ- 
ence the election of the kings. We 
must get up a party of our own there, 
send Russian troops into the country, 
and let them sojourn there so long 
that they may ultimately find some 
pretext for remaining there forever. 
Should the neighboring states make 
difficulties, we must appease them 
for the moment, by allowimg them a 
share of the territory, until we can 
safely resume what we have thus 
given away. 

5. We must take away as much 
territory as possible from Sweden, 
and contrive that they shall attack 
us first, so as to give us a pretext 
for their subjugation. With this ob- 
ject in view, we must keep Sweden 
in opposition to Denmark, and Dem- 
mark to Sweden, and sedulously fo- 
ster their mutual jealousies. 

6. The consorts of the Russian 
princes must always be chosen from 
among the German princesses, in 
order to multiply our family allian- 
ces with the Germans, and to unite 
our interests with theirs; and thus, 
by comsolidating our influence in 
Germany, to cause it to attach itself 
spontaneously to our policy, 


7, We must be careful to keep up 
our commercial alliance with Eng- 
land, for she is the power which has 
most need of our products for her 
mavy, and at the same time may be 
of greatest service to us in the de- 
velopment of our own. We must ex- 
port wood and other articles im ex- 
change for her gold, and establish 
permanent connections between her 
merchants and seamen and our own. 

8. We must kep steadily extending 
our frontiers nortward along the Bal- 
tie, and southwards along the shores 
of the Black Sea. 

9. We must progress as much as 
possible in the direction of Constan- 
tinople and India. He who can once 
get possession of these points is the 
real ruler of the world. With this 
view we must provoke constant quar- 
rels —- at one time with Turkey, and 
at another with Persia, We must es- 
tablish wharves and docks in the 
Euxine (The Black Sea), and by de- 
grees make ourselves masters of that 
sea, as well as of the Baltic, which 
is a doubly important element in the 
success of our plan. We must hasten 
the dowmfall of Persia: push on ta 
the Persian Gulf; if possible, re- 
establish the ancient commercial in- 
tercourse with the Levant through 
Syria; and force our way into the 
Indies, which are the storehouses of 
the world; once there, we can dis- 
pense with Emelish gold. 

10. Moreover, we must take pains 
to establish and maintain an intimate 
union with Austria, apparently coun- 
tenancing her schemes for future ag- 
grandizement in Germany, and ail 
the while secretly rousing the jealou- 
sy of the minor states against her. 
In this way we must bring it to pass 
that one or the other party shall seek 
aid from Russia; and thus we shall 
exercise a sort of protectorate over 
the country, which will pave the way 
for future supremacy. 

11. We must make the house of 
Austria interested in the expulsion of 
the Turks from Europe, and we must 
neutralise its jealousy at the capture 
of Constantinople, either by pre-oc- 
cupying it with a war with the old 
European states, or by allowimg it 
a share of the spoil, which we can 
afiterwards resume at our leisure. 


KUPUJCIE 
AMERYKAŃSKIE 


BONDY WOJENNE 


12. We must collect around our 
house, as round a cemtre, all the de- 
tached sections of Greeks which are 
scattered abroad in Hungary, Tur- 
key, and South Poland; we must 
make them look to us for support, 
and thus by establishing beforehand 
a sort of ecclesiastical supremacy, 
we shall pave the way for universal 
sovereignty. 


13, When Sweden is ours, Pensia 
vanquished, Poland subjugated, Tvz- 
key conquered —- when our armies 
are united, and the Euxine and the 
Baltic in the possession of our ships, 
then we must make separate and se- 
cret overtures, first to the court of 
Versailles, and then to that of 
Vienna, to share with them the do- 
minion of the world. If either of 
them accepts our propositions, which 
is certain to happen if their ambition 
and self-interest is properly worked 
upon, we must make use of ome +o 
annihilate the other: this done, we 
have only to destroy the remaining 
one by finding a pretext for a quar 
rel, the issue of which cannot be 
doubtful, as Russia will then be al- 
ready in the absolute possession of 
the east and of the best part of 
Europe. 

14, Should the improbable case 
happen of both rejecting the propo- 
sitions of Russia, them our policy w‘ll 
be to set one against the other, and 
make them tear each other to pieces. 
Russia must then watch for and seize 
the favorable moment, and pour her 
already assembled hosts into Germa- 
ny, while two immense fleets, laden 


‘with Asiatic hordes, and conveyed by 


the armed squadrons of the Euxine 
and the Baltic, set sail simultaneously 
from the Sea of Asof amd the həsr- 
bour of Archangel. 

Sweeping slung the Mediterranean 
and the Atlamtic they will overrun 
France on the one side while Germa- 
my is overpowered on the other. 
When these countries are fully cen- 
quered the rest of Europe must fall 
easily, ard without a struggle, under 
our yolke. Thus Europe can and 
must be subjugated”. 

The Will has the following pream. 
ble: 

“In the name of the holy and indi- 
visible Trinity, We, Peter, Emperor 
and Autocrat of all the Russias etr. 
ebc., to all vur successors on the 
throne and in the government of the 
Russian nation. 

Forasmuch a» the Great God, who 
is the author and giver of our life 
and crown, has constantly illumined 
us with his light, and upheld us wth 
his suppont”, ete. ete. 
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POLSKA MUZYKA NA KONCERCIE 
NEW YORK PHILHARMONIC SYMPHONY 


Karol Rathaus 


Połowa programu koncertów pod 
dyrekcją Artura Rodzińskiego, w o- 
statnia sobotę i miedzielę ubiegłego 
miesiąca, poświęcona była muzyce 
polskiej. Wykonane były miamowicie: 
“Polonez Symfoniczny” Karola Ra- 
thausa, oraz Koncert f-moll Szopena, 
z Witoldem Małcużyńskim jako so- 
listą. 

“Polonez Symfoniczny” skompono- 
wany został specjalnie na zamówie- 
mie Dyrektora Rodzińskiego. Nie są 
nam znane motyw które skłoniły go 
zamiast wykonania jednego z istnie- 
jących utworów Rathausa (autora 
trzech symfonji, uwertury i szeregu 
innych utworów orkiestrowych do- 
tychczas nie wykonanych w Nowym 
Yorku) do zamówienia nowego. Ża- 
łując, że nie usłyszeliśmy jednego z 
większych i bardzej reprezentacyj- 
nych dzieł tego kompozytora, z zado- 
woleniem witamy powstanie nowego 
utworu polskiego. - 

Rodziński zamawiając muzykę po- 
zostawił zupełną swobodę kompozy- 
torowi pod względem rodzaju i for- 
my utworu, ograniczając go jednak 
pod względem czasu trwania: utwór 
nie powinien był trwać dłużej jak 
pięć minut. Gest Rodzińskiego zasłu- 
guje na jakmajwieksze uznanie gdyż 
jednym z majlepszych bodźców dla 
kompozytora jest świadomość pred- 
kiego zrealizowania jego twórczych 
zamiarów, w danym wypadku wyko. 
nania na estradzie koncertowej. 


Istnieje coprawda mniemanie że dzie- 
ła sztuki robione na zamówienie nie 
osiągają najwyższego poziomu i po- 
zostają często tylko ‘oeuvres de 
circonstance”. Nie chcąc wdawać sie 
w dyskusję na ten temat, któraby 
zbyt daleko oddaliła mas od istoty 
artykułu, pozwolę sobie zaznaczyć, 
że istnieje wiele dzieł muzycznych 
zrobionych na zamówiemie i uważa- 
nych powszechnie za arcydzieła. 
Zdrowy rozwój twórczości muzycz- 
nej wymaga usłyszenia przez kompo- 
zytora jego własnego utworu, wyko- 
nanie którego stanowi właściwy mo. 
ment narodzin dzieła i jest najlen- 
szym sprawdzeniem jego wartości 
przez kompozytora; do chwili wyko- 
nania, dzieło, choć wykończone na 
papierze, pozostaje jakby “in statu 
nascendi” i do pewnego stopnia pro- 
blemem nierozwiązanym do końca... 
“Polonez Symfoniczny” Rathausa 
nie jest polonezem w ścisłym tego 
słowa zmaczeniu, jest to raczej mi- 
niaburowy poemat symfoniczny, w 
którym wystylizowany 'został rytm i 
charakter polskiego tańca. Napisany 
jest w trzyezesciowej formie (A—B 
— A’ — koda): część pierwsza i trze- 


cia o charakterze romantyeznym, 
środkowa — o nastroju lirycznym. 


Polonez rozpoczyna się majestatycz- 
nym pochodem wspinajacych się jed- 
na po drugiej potężnych fal dźwięko- 
wych o coraz większem mapięciu dra- 


wee 


W POPRZEDNIM 11(63) NUME- 
RZE "TYGODNIKA POL- 
SKIEGO” 


Kazimierz Wierzyński: Ballada 
o Churchillu; Ernest Reiss: 
Krojczy Zwoliński; Arkady 
ler: Smarownik Loza chce 
Bryan de Grineau: Polska 
ziemna; Wojciech Świętosławski: 
Inżynierowie polscy na emigracji; 
dni 
wygnańcze; Tygodnik dla kobiet; 


Mira Grelichowska: 


Władysław Gieysztor: Szare 


Co wiem o 


Lwowie; Opinje i zdarzenia. 


matycznem, który stopniowo prze- 
mienia się w nastrój pełen pogody, o 
charakterze ludowym, sielankowym, 
po którym następuje znów powrót do 
początkowego *chodzomego” rytmu, 
tym razem nieco inaczej ujętego i 
prowadzącego do efektownie koń- 
czącej utwór kody. Polonez napisany 
jest w stylu polifonicznym, zinstru- 
mentowany przezroczyscie i barw- 
nie. Jest to utwor nie tylko warto- 
Sciowy, lecz niezwykły pod względem 
swej treści i formy, oraz pierwszy 
tego rodzaju w muzyce polskiej. 

Wydaje się nam jednak że rozmach 
z którym jes skomponowany począ- 
tek i koniec Poloneza nadaje się zna- 
komicie do większego pod względem 
formy utworu, i nasuwa się nam py- 
tamie czy gdyby kompozytor nie był 
skrępowany ograniczeniem czasu 
trwania utworu, nie powstałby cały 
poemat symfoniczny, lub ewentual- 
nie część symfonji? 

Reasumując, winszujemy doskona- 
łemu kompozytorowi udanego now2- 
go utworu, a Rodzińskiemu jesteśmy 
gorąco wdzięczni za to że go zain- 
spirowal i wykonał. Nie watpimy, że 
powodzenie te powinno zachęcić go 
do dalszych zamówień, wykorzystn- 
jących szereg innych przebywają- 
cych obecnie w Stanach Zjednoczo- 
nych kompozytorów. 

Witold Małeużyński odniósł wielki 
sukces wykonaniem Koncertu Szome- 
na z orkiestrą. Młody i tak wielce 
utalentowany pianista wykonał go z 
niezwykłą precyzją techniczną i z wir- 
tuozowskim rozmachem, Odtworze- 

„zez niego tego koncertu można- 
by scharakteryzować jako bardzo mę- 
skie i bezpośrednie, dlatego też, zda- 
niem naszym, części krańcowe wy- 
padły lepiej niż część środkowa, Lar- 
ghetto, która wymaga nastroju bar- 
dziej nokturmowego, oraz większego 
liryzmu. 

Druga i ostatnia część koncertu 
zawierała Czwarta Symfonję Brahm- 
sa. To wspaniałe manumentalme dzie- 
ło, z którym ma wiele wspólnego pod 
względem mastroju symfonja Pate- 
tyczna Czajkowskiego, znalazło w Ro- 
dzińskim i orkiestrze godnych wyko- 
nawców. Tragiczne napięcie pierw- 
szej części, surowa pogoda dru- 
giej, sarkastyczny humor trzeciej, 
wreszcie, roznoLanwnosé trzydziestu 
warjacji stanowiących ostatnią część, 
oddane zostały z pmzemikiwością i 
techniczną finezją i blaskiem. Sym- 
fonja pozostawiła głębokie wrażenie 
na sali, kapelmistnz zaś i orkiestra 
byli przedmiotem szczerych i długo- 
trwałych owacji. 
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TYGODNIK DLA KOBIET 


Z REWJI KOSTJUMÓW WIOSEN- 
NYCH W HOTELU RITZ 
CARLTON 


Mieniło się w oczach od kostju 
mów, którymi wypełniona była one- 
gdaj owalna sala Hotelu Ritz Carl- 
ton. Wśród niezwykłego bogactwa 
modeli, różnorodności kroju i ory¢ri- 
nalności w stylu — na pierwszy plan 
wysuwały się kostjumy angielskie, 
łączące w sobie elegancję i prostotę. 

Niemal na każdym kroku rzucaly 
się w olko angielskie guziki, kieszon- 
ki, nakładane, lub wcięte, oraz prak 
tyczne spódniezki. 

Charakterystycznym rysem wiek- 
szości wystawionych modeli, był brak 
klapek przy żakietach. Najczęstsze 
wykończenie stanowiły kołnierzyki i 
wiązania bluzek, 

Reprezentantka firmy Jonai, opro- 
wadzając mnie po galerji bluzek, 
zwróciła mi uwagę na popularność, 
jaką cieszyć się będą wszelkiego ro- 
dzaju bluzki w najbliższym sezonie 


Bądź wierną 
swym kosmetykom... 


Helena Rubinstein 


mówi 


TOWN AND COUNTRY 

MAKE UP FILM . . , doskonały 

podkład pod puder na cały dzień. 
Cena $1.00 


HELENA RUBINSTEIN 

FACE POWDER . . . wyśmienity 
puder do twarzy, dwojakiego ro- 
dzaju; dla cery suchej oraz dla 
cery tłustej... Cena $1.00 lub $1.50 


HELENA RUBINSTEIN 
LIPSTICK . . . wyborna i wyjut- 
kowo trwała kredka do warg w 
pięknych fantazyjnych kolorach. 
Cena .75, $1.00, $1.25 
Do nabycia we wszystkich więk- 
szyh drogerjach lub wprost 
w firmie 


HELENA RUBINSTEIN 
715 Fifth Avenue 
New York City 


(pod redakcją pani Wandy) * 


wiosennym. Wśród niezliczonej ilości 
bluzek na pierwszy plan wysuwały 
się również bluzki angielskie. Niektó- 
re z kokardką na karczkach lub mo- 
tylkiem przy szyi; inne z wyktada- 
nymi kołnierzykami, które tak əd- 
Swiezaja kostjum. Widziało się też 
najfantazyjniejszę wiązamia i żaboty. 
Przeważały kolory białe i pastelowe. 
Nie brak też było bluzek koloru- 
wych i wzorzystych — od kropek. 
kratek i paseczków aż do najbarw- 
niejszych kwiatów. Szczególnie podo- 
bał się bardzo oryginalny komplet 
składający się z kwiecistej sukni oraz 
palta, którego podszewka, zrobiona 
była z tego samego jedwabiu, co 
suknia. Komplet ten przedstawiony 
jest na zdjęciu zamieszczonym obok. 


NASZA SKRZYNKA POCZTOWA 
Wszystkim czytelniczkom, które 
nadesłały listy z życzeniami i słowa- 
mi zachęty dla naszego nowego dzia- 
łu “Tygodnika dla Kobiet” zasyiam 
szczere wyrazy wdzięczności. 
Pani Janinie Cepek. 
Bardzo mnie cieszy zainteresowa- 
mie jakie Pani żywi dla naszego Ty- 
godmika dla Kobiet”. Serdecznie 


dziękuję za wyrazy zachęty i sug- 
gestje. 


Pani Skowrońskiej 

Przed upudrowaniem twarzy nale- 
ży użyć odpowiedniego podkładu pod 
puder. Podikład bowiem nietylko że 
ochrania skórę od szkodliwych wpły- 
wów zewnętrznych, ale także wyg!a- 
dza wszelkie nierówności cery, oraz 
powoduje, że puder trzyma się dłużej 
na twarzy. 

Dla cery suchej nadaje się najle- 
piej Town and Country Make Up 
Film w kolorze Peachbloom lub Mau- 
resque, zależnie od koloru Pami cery 
i włosów. Przy cerze tłustej należy 
używać specjalnego płynu, jako pod. 
kładu pod puder Snow Lotion, Płyn 
ten jest dostępny w tnzech kolorach: 
Peachbloom, Mauresque i Rachel. Do. 
piero po nasmarowaniu podkładem 
należy się pudrować. Kolor pudru 


powinien być choć w przybliżeniu 
dobrany do naturalnego koloru cery, 
tak samo jak i podkład. 


Miliony kobiet zachwyca się tą wspa- 
pa UA do warg, która dodaje 
„ ustom wdzięku i czaru. 
Łatwa w użyciu, 
trzyma się na ustach 
- dłużej 
wydziela subtelną woń, 
dostępna w wszystkich 
odcieniach 

Do nabycia w wszy- 

stkich oddziałach 
Woolwortha i innych 
domach towarowych i 
wszystkiih drogerjach. 

Distributors 

565 Fifth Avenue, New oYrk City 
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LISTA OPIEKUNÓW “TYGODNIKA POLSKIEGO” 


W tym tygodniu mamy do zanoto- 
wania szereg nowych nazwisk przy- 
jaciół naszego pisma, którzy nam 
przyszli z pomocą i którym najser- 
deczniej dziękujemy za tak cenne 
poparcie naszej pracy. 

A. H. Gordon, Elmhurst, L, L, 
N. Y. — $10.00. 

Ksiądz S. R. Labujewski, 
bridge, Pa. — $10.00. 

Ksiadz J. J. Sonnefeld, Pittsburgh, 
Pa. — $10.00. 

Marja Krolowna, Pittsburgh, Pa. — 
$10.00. 

Alfred Falter, New York City — 
$100.00. 


Am- 


Leopold Wellisz, New York City- 


— $100.00. 

Napoleon Korzon, New York City 
— $20.00 (po raz drugi). 

Melchjor Wańkowicz, Tel Aviv-- 
$72.00. 

Listę opiekunów rozpoczynają na- 
stępujące poprzednio ogłoszone na 
zwiska: 

Antoni Brzenk, N. Jork — $20.00. 

Prof. Wojciech Swietostawski, 
Pittsburgh, Pa. — $20.00. 

Anonim, Cleveland, Ohio 

Dr. R. O. Ostrowski, 
Ind., $20.00. 

J. H. Rosen, Washington, D. C., 
$20.00. 

Maurycy Mohl, Nowy Jork, $20.00. 

A. F., Nowy Jork, $20.00. 

J. Kaszubowski, Buffalo, N. Y. — 
$25.00. 

K. Pusłowski, Scarsdale, N. Y. -— 
$20.00. 
Ks. 
$25.00. 

A. Gregorius, Baltimore, Md. — 
$25.00. 

St. Aulak, Brooklyn, N. Y., $20.08. 

J. P. C. Śrutwa, Chicago, III. -— 
$20.50. 

Zygmunt Karpiński, Nowy Jork— 
20.00, | 

Katarzyna Kilar, Boston, Mass.—- 
$20.00. 

Mrs. George H. Burr, Nowy Jork— 
$100.00. 

Aleksander Orłowski, 
Vermont -— $20.00. 

B. Borzykowski, 
$20.00. 

Napoleon Korzon, Nowy Jork — 
$20.00. 

Anonim,Meriden, Conn.,—$20.00. 

Jan Russley, San Francisco, Calif. 
— $20.00 

Ks. A. W. Fronczak, Wallington, 
N. J. — $25.00. 

Harry Polaski, Inglewood, Calif.-—~ 
$20.00. 

B. Lencki, Nowy Jork — $25.00. 

Aniela Poray, Royal Oak, Mich.— 
$20.00. 

Ks. Edmund M. Kempiński, Adams, 
Mass. — $30.00. 


$20.00. 


Hammond, 


S. Niedbalski, Pa., — 


Erie, 


Pittsford, 


Nowy Jork — 


J. Jastrzębski, Detroit, Mich. — 
$20.00. 

M. Żukowski, 
$20.00. 

Mrs. J. Grunert, Bronx, N. Y. — 
$20.08. 

Akademja Sióstr Felicjanek, Det- 
roit, Mich. — $20.00. 

Dwight Ripley, Wappingers Falls, 
N. Y. — $25.00. 

St. Bartkowski, New Britain, Conn. 
— $20.00. 

Płk. Leon Mitkiewicz, Washington, 
D. C..— $20.00. 

Por. Włodzimierz Czaykowski, Wa- 
shington, D. C. — $20.00. 

M. E. Paradzinscy, Chicago, Ill. — 
$20.00. 

Edward Nowicki, Gary, Indiana— 
$20.00. 

Msgr. S. Musieł, Hartford, Conn. 


Detroit, Mich. — 


— $20.00. 

Rev. J. Wojcieszczuk, Suffield, 
Conn. — $20.00. 

Prof. J. Kucharzewski, Jackson 


Heights, L. I. — $10.00. 

J. Mintek, Chicago, Ill. — $13.00. 

Minister Wiktor Podoski, Ottawa, 
Ont., Canada — $13.00. 

Angela Strem, Minneapolis, Minn. 
— $25.00. 

Mrs. i Mr. I. 
Ill. — $25.00. 

J. Młynarczyk, San Antonio, Te- 
xas — $23.00. 

Rt. Rev. B. A. Bojanowski, Wor- 
cester, Mass. — $25.00. 

Rev. F. J. Czelusta, Toledo, Ohio 
— $25.00. 

Dr. W. S. Żbikowski, 
Mich. — $20.08. 

Inż. Wacław Szukiewicz, Philade.- 
phia, Pa. — $20.00. 

Płk. Adam Koc, New York City— 
$20.00. 

Dr. Artur Rodziński, 
City — $35.00. 

Prof. Oskarostwo Haleccy — New 
York City — $10.00. 

Anonim — New York City —- 
$100.00. 

Mr. and Mrs. P. Sulpinski, Phila- 
delphia, Pa, — $13.00. 

Stefan Lodzieski, Lakewood, Ohio 
— 40.00.. 

Rev. B. Socha, Bloomfield, N. J.— 
$10.00. 

Rev. 
$50.00. 

Rev. J. Kuczyński, 
Pa. — $13.00, 

Józef Junosza, New York City — 
$20.00. 

W. Rydzewski, Los Angeles, Cal. 
— $10.00. 

Naum Sitingor, New York City— 
$100.00, 

J. Habuda, Youngstown, Ohio — 
$10.00. 

Liga Kobiet w Chicago, Hl. — 
$20.00. 


Lenard, Chicago, 


Detroit, 


New York 


J, Gyczka, Kingston, Pa. -— 


Philadephia, 
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Walenty Porański, Chicago, Ill.— 
$25.00, 


Siostry Bernardynki z Prowincji 


Scrantońskiej — $20.00. 


Szymon Landau, New York City -— 
$100.00. 


OD REDAKCJI 


“Tygodnik Polski” nie zawiódł 
się na swych czytelnikach, zwra- 
cając się do nich w ciężkiej chwi- 
li z apelem o podtrzymanie pi- 
sma, które w najtrudniejszych 
warunkach materjalnych i mo- 
ralnych doli uchodźczej postawi- 
ło sobie za zadanie szerzyć kul- 
turę polską, tak straszliwie gnę- 
bioną w kraju i bronić sprawy 
Polski i sprawy wolności. 


Na apel nasz odpowiedzieli 
skwapliwie znani i nieznani 
przyjaciele nasi ze wszelkich za- 
kątków Ameryki, odpowiedzieli 
czynem, pomagając nam. wydat- 
nie; oni to w znacznej mierze u- 
możliwili “Tygodnikowi” nietyl- 
ko przetrwanie dotychczas al: i 
dalsze urozmaicenia i wzbogace- 
nia formy i treści pisma, które 
przeprowadzamy i planujemy. 


Pozwalamy sobie wyrazić na- 
dzieję, że ich przykład będzie 
nasladowany, ze koło naszych o- 
piekunów będzie się rozszerzuć, 
chroniąc byt “Tygodnika”, opar- 
ty jedynie na tej życzliwości na- 
szych czytelników i na ich przy- 
wiązaniu do wartości o które 
walczymy. 


FIVE DAY WONDER COURSE 
Od poniedziałku do piątku — 
po dwie godziny dziemnie. -— 
Rano, popołudniu lub wieczo- 
rem. — Nauka pielęgnowania 
twarzy i ciała. — Jak się nale- 
zy czesać. — Jak się ubierać, 
by wyglądać skromnie i ele- 
gancko. 


Telefonujcie lub piszcie: 


HELENA RUBINSTEIN 


715 — Sta AVENUE 
New York City 


Tel. Eldorado 5-2100 


| 
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POLONIA AMERYKANSKA 
W OBRONIE POLSKI 

Ostatnie dni zdecydowały o podję- 
ciu przez całą Polonję Amerykańską 
tej wielkiej, naprawdę historycznej 
roli jaka jej na skutek szezególnezo 
zbiegu warunków przypada, w obro- 
mie Polski. Zjazd delegacji z Zachodu 
w Chicago opowiedział się jednogłoś- 
nie za zwołaniem kongresu powszech- 
nego w tej sprawie i wybrał komisję 
z prezesem Rozmarkiem na czele, pa- 
mia Wołowską jako sekretarką i pre- 
zesem Olejniczakiem jako skarbni- 
kiem, którzy wszyscy troje pnzewod- 
niczą największym instytucjom Polo- 
nji na Zachodzie. Na tymże zjeździe 
nastąpiło tak dawno oczekiwane po- 
łączenie obu syndykatéw dziennikar- 
skich. Odbyty w niedzielę Zjazd Po- 
lonji Wschodnej był manifestacją wo- 
li jaknajszybszej i jaknajbardziej e- 
nergicznej akcji na rzecz Polski i 
oczywiście akcesem do kongresu. Tu- 
taj wybrano Komitet Koordynacyjny 
Polskich Zrzeszeń na Wschodzie. Je- 
go prezesem został p. Maksymiljan 
Węgrzymek, wydawca “Nowego Świa- 
ta” i prezes Komitetu Narodowego 
Amerykanów Pochodzenia Polskiego. 
Na czele Rady Głównej stamął Płk. 
Starzyński. Tak więc akcja obrony 
Polski przez Amerykanów pochodze- 
nia polskiego staje się wreszcie po- 
wszechna. Kongres w Buffalo będzie 
nietylko wspaniałą manifestacją jed- 
ności naszych rodaków, obywateli a- 
merykańskich w obliczu grożącego 
Polsce niebezpieczenstwa, ale zara- 
zem jako czyn wolnych Amerykanów, 
mogących tak wydatnie wpływać na 
politykę Stanów Zjednoczonych, he- 
dzie on wydarzenem politycznem o 
wielkich następstwach, Tym wszyst- 
kim, którzy wołali na trwogę, budzi- 
li czujność, szerzyli myśl takiego czy- 
nu i którzy dziś zbierają owoce swe- 
go przewidywania i swej wytrwałości 
należy się wdzięczność wszystkich Po- 
lakow. Im wszystkim i tym wszystkim 
którzy dla tych ideałów trud ponoszą 
«Tygodnik Polski” przesyła najlep- 
sze życzenia. 


BRONISŁAW ZIEMIĘCKI 
ROSTRZELANY 

Nadeszła z Polski wiadomość o 
rozstrzelaniu przez Niemców Broni- 
sława Ziemięckiego jednego z najza- 
służeńszych bojowmików o niepodleg- 
łość Polski i jednego z najwybitniej- 
eszych przywódców socjalizmu pol- 
skiego. Ziemięcki przed poprzednią 
wojną brał żywy udział w niepodle- 
głościowych akcjach socjalistycznych 
iw womgamizowaniu robotników; z 
chwilą utworzenia gabinetu Mora- 
czewskiego objął w nim tekę mimi. 
stra Pracy i Opieki Społecznej, którą 


TYGODNIK 2 OL SKI 


raz jeszcze piastował w roku 1925 w 
koalicyjnym gabinecie Aleksandra 
Skrzyńskiego. Był prezydentem. Lo- 
dzi, posłem na Sejm, członkiem Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego P. 
P. S.; wszystkie inicjatywy i prace 
podejmowane w duchu patryjotycz- 
mego socjalizmu polskiego miały za- 
wsze Ziemięckiego za jednego z nai- 
światlejszych i najbardziej czynnych 
przywódców. Jego śmierć męczeńska 
— wieńczy cierniem życie całe odda- 
ne Polsce i doli robotniczej, 


PROFESOR STANISŁAW 
STROŃSKI 


Proj. Stanisław Stroński 


Artykuł przez nas dziś zamieszczo- 
ny jest pierwszym z tych, które Pro- 


fesor Stanisław Stroński obiecuje 
nam nadsyłać z Londynu. Profesor 
Stroński parlamentanzysta, dzienni- 


karz, redaktor, namiętny polemista— 
nie mówiąc o pienwszym swym fachu 
— wielkiej klasy naukowca-romani- 
sty — był jak wiadomo najpierw vice 
premjerem rządu gen. Sikorskiego, 
później zaś, aż do powrotu prof. Ko- 
ta z Rosji — ministrem Informacji. 
Po odejściu z rządu profesor Streń- 
ski ne przyjął żadnego stanowiska u- 
rzędowego i wstąpił do fabryki broni 
jako prosty ‘“niewykwalifikowany’’ 
robotnik; człowiek prawie siedem- 
dziesięcioletni od dziesięciu miesięcy 
wstaje prof. Stronski o szóstej rano 
i o szóstej wieczór wraca do domu, 
alby zasiąść do biurka miestrudzone- 
go publicysty. Ten piękny rys dziel- 
ności i niezależnoci napewno ujmie 
szczególnie naszych rodaków w Ame- 
ryce. *Tygodnik Polski” którego am- 
bicją jest dawać głos wypowiedziom 
Polaków wszystkich obozów, mają- 
cych szarże pisarskie i broniących 
praw Polski i polskich ideałów wol- 
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ZDARZENIA 


mości najserdeczniej wita nawiązują- 
cą się współpracę z profesorem. 


ŚMIERĆ EMILA BREITERA 


Umarł w Warszawie Emil Breiter, 
wybitny krytyk literacki i teatralny. 
Urodzony w roku 1894 w Krakowie 
studjował prawo w Krakowie i w 
Paryżu; w ostatnich latach rozwijał 
też w Warszawie szeroką działalność 
jako bardzo wzięty obrońca. Jako pi- 
sarz wszedł do literatury pod opieką 
Feldmana, w którego “Krytyce” do- 
biutował. Interesujac sę szczególnie 
społecznym i filozoficznym aspektem 
dzieł literackich, zaczął od studjów 
o Sorelu i Brzozowskim; bardziej cie- 
kaw teorji niż wrażliwy na odcienie 
indywidualności pisarskich — pisał w 
“Maskach” i Zdroju” rozważania 
o nowych kierunkach w literaturze i 
sztuce, które przez jakiś czas związa- 
ły go z tzw. “formistami’? — mazwa, 
którą Breiter wymyślił. 

Osiadłszy na stałe w Warszawie— 
recenzował Breiter przez dwadzieścia 
lat blisko teatr w “Swiecie”, "Głosie 
Prawdy” i w "Gazecie Polskiej”, po- 
wieść w "Wiadomościach Literac- 
kich”, poważny, zawsze nieco dok- 
trynerski, pełen najlepszej woli i po- 
błażliwy. Szereg jego entuzjastycz- 
nych artykułów — był prawdziwą 
kampanją na rzecz sławy Kadena- 
Bandrowskiego,, dla którego uznania 
przez szeroki ogół Breiter zrobił 
może tyle ile nikt inny, Był to bardzo 
dobry człowiek i nieoceniony przyja- 
ciel. 

Głęboki artykuł Breitera o powie- 
ści Zofji Kossak “Bez Oręża”, kto-y 
dziś przedrukowujemy — jest świet- 
nym przykładem najlepszych cech je- 
g umysłowości krytycznej. 


W OBRONIE ZIEM WSCHODNICH 

W końcu stycznia odbyła się w 
Londynie staraniem Związków Ziem 
Północno<Wschodnich i Południowo- 
Wschodnich wspaniała manifestacja 
w obronie granic Polski, która połą- 
czyła przedstawicieli nietylko wszy- 
stkich grup politycznych polskich, ale 
wszystkich też narodów Polskę za- 
mieszkujących. Obok biskupów kato- 
lickich Gawliny i Radońskiego sie- 
dział na estradzie biskup prawosław- 
ny Sawa, obok prof. Żółtowskiego, 
Mackiewicza z Wilna i socjalisty 
Maruszewskiego ze Lwowa, przema- 
wiał białorusin, lotnik Bukowiec i 
Żyd przybyły świeżo z Warszawy np. 
Warszawski, którzy wszyscy wypo- 
wiadali te same uczucia i pragnie- 
nia, wymownie i gorąco przeciwsta- 
wając się zamysłom oddania Kresów 
Sowietom. Depesza od Ukraińców, 
nadesłana na zebramie — napisana 
była w tym samym duchu. 
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DOROTA SEYDENMANOWA 

Do listy strat, jakie sztuka nasza 
poniosła i wciąż ponosi w kraju, przy- 
bywa nazwisko zmarłej przed paru 
miesiącami Doroty Seydenmanowej. 
Urodzona w Warszawie w 1898-ym 
rolku, Dorota Seydenmanowa ukoń- 
czyła krakowską Akademję Sztuk 
Pięknych pod kierunkiem prof. Pan- 
kiewicza i była członkiem grupy 
«Kapistów”, do której należeli rów- 
mież Czapski, Waliszewski, Potwo- 
rowski, Cybis, Rudzka-Cybisowa, 
Nacht, Strzałecki, Jarema. Świetny 
zespół artystów, wysoki poziom ma- 
larski ich prac, zdobyły sobie szero- 
kie uznanie w kraju, a także we 
Francji, gdzie wystawy ich były wie- 
lokrotnie urządzane. 


CZY WIECIE ŻE... 

...ruchem podziemnym w Polsce 
kieruje w imieniu Rządu Polskiego w 
Londynie Delegat, piastujący urząd 
wicepremiera na mocy dekretu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, który »od- 
pisał również ówczesny premjer, ge- 
nerał Sikorski w dniu pierwszym 
września 1942 roku. 


...polskie organizacje w Kraju 
to prawdziwe państwo podziemne 
z  legalnemi władzami, wymia- 


rem sprawiedliwości, i siłami zbroj- 
nemi. W żadnym z krajów okupowa- 
nych akcja oporu nie ma tak wykoń- 
czonych form prawnych. 

..okręt brytyjski “Duke of York”, 
który zatopił *Scharnhorsta”, został 
dwa lata temu uratowany przez zało- 
ge polskiego komtntonpedowca *Pio- 
run”. “Duke of York” stał w porcie 
w czasie jednego z ciężkich nalotów 
niemieckich. Liczne bomby wywołały 
pożar na jego pokładzie. Załoga sto- 
jącego opodal **Pioruna” natychmiast 
rzuciła się na rabunek i dzięki spraw- 
nej akcji po kilku godzinach zdołała 
ugasić pożar. 

...polski pilot, który pierwszego 
września 1939 r. zestrzelił miemiec- 
ki samolot w Polsce a «czwartego 
dnia bitwy sam został zestrzelony 
przez Niemca i złamał obie nogi — 
wyladowal we wrześniu 1943 roku na 
swioim Spitfire'rze ma jednem z zdo- 
bytych przez Sprzymierzeńców lot- 
misk we Włoszech. “Cztery lata te- 
mu rozpocząłem walkę na kontynen- 
cie — oświadczył pilot — dziś po 
długiej przerwie znów powracam na 
kontynent a zapewne miedługo po- 
wrócę do Polski.” 

..ma terenie Afryki Wschodniej 


przebywa obecnie przeszło 13,000 
Polaków, wywiezionych z Rosji. 
Znaczna ilość uchodźców znalazła 


schronienie w Tanganice i Ugandzie. 
Od miedawna powstały także osiedla 
polskie w południowej i północnej 
Rodezji. Główne osiedla uchodźcze 
znajdują się pozatem w Persji — 
18,000 osób, w Indjach — 4,000 o- 
sób, na B, Wschodzie — 5,000. 
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W OBRONIE WOLNOSCI POLSKI 
I WOLNOSCI SLOWA 

Londynskie *Wiadomości Polskie”, 
zamknięte przez władze brytyjskie, 
rozesłały do swych czytelników na- 
stępujące oświadczenie: 

Brytyjskie Ministerstwo Informa- 
cji rozporządzeniem z dnia 9 lutego 
1944 r. pozbawiło “Wiadomości Pol- 
skie” przydziału papieru, co w rze- 
czywistoścć oznacza likwidację nasze- 
go pisma. 

“Wiadomości Polskie”, założone— 
jako kontynuacja *Wadomości Lite- 
raekich” — w Paryżu w marcu 1940 
r.,. po upadku Francji zaczęły wy- 
chodzić w Londynie w lipcu 1940 r.i 
na nr. 205 z dn, 13 lutego 1944 r. 
kończy się ich książeczka służbowa. 
Zamiknięcie pisma nastąpiło w warun- 
kach tak drastycznych ze uniemożli- 
wiono nam nawet pożegnanie się z 
czytelnikami oraz zestawienie bilan- 
su pisma. 

W skrócie najbardziej ogólnym 
rzecz wygląda jak następuje. Aktywa 
pierwszego chronologicznie, wierne- 
go sprzymierzeńca spadają równo- 
cześnie z wzrostem wpływów sprzy- 
mierzeńca, który do lata 1941 r. był 
sprzymierzeńcem Niemiec. Dzisiaj po- 
tęga tego sprzymierzeńca jest tak 
wielką, że niosąc wolność krajom o- 
ikupowanym przez Niemców, może w 
imię tej wolności, domagać się za- 
mykania niezależnych pism w Wiel- 
kiej Brytanii. 

Rozstając się z naszą placówką, po- 
zostawiamy sąd o niej czytelnikom. 
Celem naszym było wedle sił naszych 
służyć sprawie polskiej i polskiej 
kulturze, zrujnowanej doszczętnie 
przez Niemców i Rosjan. Pragnęl'ś- 
my być głosem niezależnej opinii 
polskiej. Dążyliśmy do tego by skupić 
dokoła *Wiadomości Polskich” ludzi 
majlepszej woli i najlepsze pióra. Pi- 
smo nasze było pismem bezpartyj- 
nem, otwartem dla wszystkich, któ- 
rzy walczą o wolność, całość i nie- 
podległość Polski, o sprawę demokra- 
cj i postępu. 

W tym pożegnalnym liście musimy 
podkreślić, że Wiadomości Polskie, 
pismo prywatne, wychodzące od 
września 1941 r. bez subwencji rza- 
dowej, walczyło z wielkiemi trudno- 
ściami finansowemi i że utrzymało 
się dzięki ofiarnej postawie wydaw- 
ców, iktórzy zachowali jak najdalej 
idącą bezinteresowność, pozostawia- 
jąc redakcji zupełną swobodę dzia- 
łania. 

Na zakończenie stwierdzamy, że 
łatwo jest zamknąć pismo, trudniej 
matomiast zamknąć sprawę, o którą 
to pismo walczyło. Likwidacja pol- 
skiego pisma nie zamyka jeszcze 
sprawy granic Rzeczypospolitej, spra- 
wy pomondowanych oficerów, spra- 
wy dzieci polskich ginących z głodu 
w Rosji, sprawy straszlwej krzywdy 
miljonów Polaków. 
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Zamknięcie pisma czy nawet zam- 
knięc.e wszystkich pism polskich nie 
zamyika jeszcze sprawy polskiej, Ona 
się zamknąć re da. Ona jest otwar- 
ita, otwarta jak rana, która krwawi 
bez przerwy. 

O tę sprawę walczyć będziemy na- 
dal, zawsze, wszędzie. 

Redakcja *Wiadomości Polskich” 
Londyn, dn. 14 lutego, 1944 r. 


NA CO BYŁ POTRZEBNY PAPIER, 
KTÓRY ZABRANO LONDYŃSKIM 
*WIADOMOŚCIOM POLSKIM”? 
Na podklejenie “Karty Atlanty- 
ckiej”. 


WYSTAWA PORAY'A 


W galerji Grand Central Art Gal- 
leries (55 East 57 St., N. Y. C.) mie- 
ści się obecnie wystawa prac art. 
malarza Stan Poray, Stanisław Po- 
ciecha-Poray — bo tak brzmi jego 
pełne mazwisko — jest z pochodzenia 
Polakiem, urodzonym w Krakowie. 
Wiele w swem życiu podróżował, jak 
się dowiadujemy z katalogu, wysta- 
wiając kolejno w Polsce, Austeji, 
Francji, Włoszech, Indjach i Rosji. 
Od 1921-go roku zamieszkuje on w 
Kalifornji, ale, jak widać, posłuszny 
dawnemu nałogowi, w dalszym ciągu 
podróżuje po Stanach — pejzaże bo- 
wiem, znajdujące się na obecnej wy- 
stawie, pochodzą i z Kalifornji, 1 z 
Colorado, Utah i Illinois. Naszego ro- 
daka spotkało w Nowym Jorku życz- 
liwe pnzyjęcie krytyków, któnzy pod- 
kreślają szczerość wysiłku artystycz- 
nego w poszukiwaniu własnego stylu, 
a także publiczności, która z rado- 
Scia wita jeszcze jedną manifestację 
polskiej sztuki. 


NOWE KSIAŻKI POLSKIE 
DLA DZIECI 

Parę tygodni temu utyskiwaliśmy 
ma brak w Ameryce książek polskich 
dla dzieci, a szczególnie skarżyliśmy 
się, że niema na rynku “W pustyni i 
w puszczy” Sienkiewicza. Otóż jest. 
Już jest od paru dni — gdyż “Rój 
in exile” piorunem, jak to mówią, je 
wydał. Pozatem wyszły nakładem tej 
samej firmy dwie książki Janimy Po- 
rzazińskiej “W Wojtusiowej izbie” i 
“Moja Wólka”. Za parę dni wyjdzie 
“Kołysanka” Józefy Bernhard z pięk- 
nemi ilustracjami Ireny Lorento- 
Witz, 


BEDAUX I PAKT RIBENTROP- 
MOLOTOW 

Z pwodu samobójstwa w Miami o- 
sławionego Bedaux, oskarżonego o 
szpiegostwo ma rzecz Niemiec — 
“Pour la Victoire” przypomina, ze 
Bedaux prowadził w Salzburgu w 
sierpniu 1939 roku tajemnicze roko- 
wania z Ribentroppem, po których 
ten udał się do Moskwy dla podpi- 
sania paktu z Sowietami. 
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NASTĘPNA PREMJERA W “POL- 
SKIM TEATRZE ARTYSTOW” 


Wypełniając zapowiedź — dawa- 
mia systematyleznie przedstawień i 
pracując jak nie pracował bodajże 
żaden teatr polski od czasów dawne- 
go teatru krakowskiego, Polski Teatr 
Artystów zapowiada na piątek dn. 
24 marca premjerę dwu sztuk *Pier- 
wszej lepszej” świetnej komedji Fre- 
dry i farsy Bałuckiego "O Józię”. 

W “Pierwszej lepszej” którą rezy- 
seruje p. Zygmunt Modzelewski wy- 
stąpi po raz pierwszy, Świeżo weszła 
do zespołu Teatru Artystów Jadwiga 
Smosarska, pozatem zaś Nakonecz- 
na i Wilczówna oraz Modzelewski, 
Bałuckiego reżyseruje p. Krzemień- 
ski grają zaś pp. Nakoneczna, Wil- 
czówna, Krzemieński i Modzelewski. 


PALEWSKI — MINISTERM 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 
RZĄDU W ALGIERZE 


Według uporczywie krążących po- 
głosek dotychczasowy minister spraw 
zagranicznych (noszący tytuł komisa- 
rza) Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
wego w Algierze Rene Massigli ma u- 
stąpić ze swego stanowiska, a na je- 
go miejsce ma być mianowany Ga- 
ston Palewski, dotychczasowy szef 
gabinetu i “alter ego” generała de 
Gaulle'a. “Tygodnik Polski” już raz 
pisał o Palewskim, który jest pocho- 
dzenia polskiego i którego brat ad- 
wokat Jean Paul Palewski, były ofi- 
cer armji Hallera mówi świetnie 0o 
polsku i napisał cały szereg popular- 
nych książek na tematy polskie Gdy 
generał de Gaulle, pomimo kapitula- 
cji francuskiej, postanowił walczyć 
— Palewski, były szef gabinetu Paul 
Raynaud, dawny przyjaciel generała 
stanął odrazu przy jego boku i trwal 
przy nim nieugięcie w bardzo złych 
chwilach, które ruch wyzwoleńczy 
francuski musiał przeżywać. Obda- 
rzony zaufaniem swego wodza, w 
stopniu, w którym nikt inny go nie 
zdobył — Gaston Palewski niejedno- 
krotnie spełniał bardzo ważne poli- 
tyczne misje i wypowiedzi jego za- 
wsze uchodziły za opinje samego Wo- 
dza Francji Walczącej. 


BISKUP LAUBITZ I WINO 


Zmarły przed laty biskup gnieź- 
mieński Antoni Laubitz, kolega i 
przyjaciel Jama Kasprowicza, mał sie 
doskonale na winach i był wielkim ich 
smakoszem. Kiedyś w przeddzień wi- 
zytacji jakiejś ubogiej parafji, chcąc 
popić według swego gustu, a nie 
chcąc narażać proboszcza na koszta, 
posłał mu parę butelek dobrego bur- 
gumda. Otóż proboszcz tego wieczo- 
ru wyjechał a jego koledzy, zgroma- 
dzeni w oczekiwaniu mającej się od- 
być mastępnego dnia uroczystości, nie 
znając ani przeznaczenia ani ceny te- 


BASOPNAIS POLSKT 


Generat Sosnkowski w czasie swej 

wizyty na Bliskim Wschodzie roz- 

mawia z przedstawicielami prasy 
palestytżskiej 


go mapitku, wysączyłi wszystkie bu- 
telki. 

Kiedy proboszez powrócił, było już 
po wszystkiem i nie pozostawało nie- 
szczęśnikowi do zrobienia nie innege, 
tylko postarać się w miasteczku o na- 
pitek możliwie najbliższy smakiem 
zniszczonemu i nalawszy go do opróż- 
nionych butelek, liczyć na to, że może 
biskup się nie pozma. 

Ale kiedy nazajutrz służący nalał 
biskupowi drżącą ręką wina, gospo- 
darz czerwony od wstydu usłyszał 
głos gościa: 

“Szata Ezawa — ale głos Jakóba”. 


NA SCENACH AMERYKAŃ- 
SKICH 


Na Broadwayu nadal trwa pełny 
sezon teatralmy i sztuki, utrzymujące 
się na afiszu już od szeregu lat jak 
“Angel Street” czy “Life with Fa- 
ther” idą przy przepełnionej widow- 
ni, bijąc wszelkie dotychczasowe re- 
kordy kasowe. 

Z ostatnio wystawionych sztuk na 
pierwsze miejsce wybijają się melo- 
dyjna i doskonale wystawiona ope- 
retka ludowa “Oklahoma”, ‘“‘Comnec- 
ticut Yankee”, “One Touch of Ve- 
mus” i “Jackpot”, dalej farsy i lek- 
kie komedje ‘Ramshackle Inn” z 
świetną komiczką Zasu Pitts, ‘Lo- 
vers and Friends” z Catharine Cor- 
nell i Raymondem Massey’em, *Wall. 
flower” i nowość “Thank You, Svo- 
boda”. 

Z poważnego repertuaru utrzymu- 
ją się stale i z dużem powodzeniem: 
“Othello” z Robesonem, "Harriet" z 
niezrównaną Helen Hayes,  „Deci- 


sion” Edwarda Chodororva i sensacyj- 


snej rezygmacji 
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ny melodramat “The Two Mrs. Car- 
rolls” z Elzbieta Bergrer. 

Dużą sensację i zaciekawienie bu- 
dzi zapowiedziana na 14-g0 marca 
premjera sztuki Werfla "Jakubowski 
and the Colonel’? z Amnabellą, Cal- 
hernem i Karlweissem w głównych 
rolach; treścią sztuki są przeżycia 
oficera polskiego, przedzierajacego 
się przez kapitulującą Francję do 
wojska polskiego w Anglji. Aczkol- 
wiek z punktu widzenia polskiego 
mieć możemy szereg zastrzeżeń co 
do stylizacji sylwetek występujących 
w sztuce Polaków, niemniej jednak 
podkreślić nalezy, iż autor niemiecki 
(wraz z licznymi współautorami a- 
merykańskimi) stale kładzie akcent i 
uwypukla bohaterstwo, ducha bojo- 
wego i waleczność żołnierzy polskich, 
przeciwstawiając ich entuzjazm bole- 
i apatji Francuzów. 

Z nowych premjer — poza sztukj 
Werfla — zapowiedziany jest dra- 
mat John P. Marquanda “The Late 
George Apley”, własna dramatyzacja 
autora książki pod tym tytułem, któ- 
ra otrzymała w roku 1938 nagrodę 
Pulitzera, nowy dramat świetnego 
pisarza Johna Van Drutena (tytuł 
nieustalony) i komedja autora *Kiss 
and Tell” F. Hugha Herberta p. t. 
“You'll Never. Krow”. 


“SI NON E VERO E BEN 


TROVATO” 
8 Czy mógłbym mówić z panem 
mimistrem? — zapytał grzeczny głos 


przez telefon w Londynie. 


Sekretarza nie było, urzędował 
tylko jego zostępca. Poradził zacze- 
kać aż sprawdzi, czy mimister ma 
czas... 

Minister prowadził ważną rozma- 
wę, zastępca sekretamza bał się prze- 
szkadzać. Wreszcie, po dobrych paru 
minutach, wziął zmowu słuchawkę i 
rzekł: 

— Czy pan tam jeszcze czeka...” 
Tak! A to dobrze... A kto przy te- 
lefonie? 


Cierpliwy głos odparł uprzejmie: 
— Tu mówi król! 
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